
SWANSON 
mcrylwński minister ma
yaa rki, wypowiedział sle 
rzeciwko zbrojeniu .Japo-

nii na morzu. 
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PU·YI 
cesarz Mandżurii, młal 
paść olłarą splkowców, któ 

rych aresztowano 

obiliz·a·cja ·wojsk Małej Ententy 
nastąpi z chw.jlą„ gdy ·Otton. Habsburg zasiądzie na tronie austrja~
kim.-B~ krql hiszpański 9dbywa tajeinn_icze konferencje w Jugosławji 
Niemcy nie chcą dopuścić do restauracji ·Habsburgów 

Wiedeń, 16 sierpnia. W związku z tern prasa angielska I „Sunday Express" utrzymuje, że po-
Dzienniki zagraniczne publikują sen- komunikuje, że Niemcy wszelkiemi si- ,między Jugostawją a Niemcami zostało 

sacyjne informacje o zabiegach monar- lami starają się sparaliżować połączone zawarte ciche porozumienie, na mocy 
chistów austrjackich w związku z przy- wysitki Mussoliniego i ex-królowej Zyty !!którego wrazie przyfączenia Austrii do 
iazdem min. Papena. oraz Alfonsa hiszpańskiego w kierunku Njemiec Jugosławia otrzyma część Ka· 

Zdaniem ich usiłowanie niemieckie c•sadzenia Ottona na tronie. ryntji. 
mogą być sparaliżowane 

JEDYNIE PRZEZ RESTAURACJĘ 

Szanse Habsburgów doznały nieja
kiegoś zmniejszenia po śmierci francu
skiego marszałka Lyautey, który był o
sobistym przyjacielem ex-cesarzowej 
Zyty oraz . przedstawicie1i interesów 
habsburskich przy rządzie francuskim. 

HABSBURGÓW Czy Goering został Ci~żko W tym celu odbyta się podróż kan
dydata na tron wiedeński, ks. Ottona 
tlabsburga do Rzymu, gdzie matka jego 
Zyta, przygotowała mu teren, do ubie
g::rnia się o rękę ostatniej niezamężnej 

ranny? 
Biuletyny o stanie zdrowia premjera pruskiego •. - Komunikaty 

księżniczki włoskiej Marii. 
Wiadomo jednak bylo, że te usilo-1 Berchtesgaden, 16 sierpnia. Wskutek wypadku Goering uległ ~ wiadomiony o wypadku Hitler, prze-

wania potączone będą nietylko z prote- Jak doniosła dzisiejsza prasa poran- iłemu potluczeniu prawego ramienia, a bywający w tej samej okolicy, odwie-

oficjalne i pogłoski, kursujące w hiemczech 

stami Jugosławji, ale nawet z groźbti na, premjer pruski Goering uległ wczo- nadto odlamki szkła pokaleczyły mu dził ranne20 min. Goeringa. 
nowej wojny. rai katastrofie samochodowej w dro- twarz i kolan.a. Inne osoby, jadące w r* 

Belgrad postawił sprawę jasno: dze z Monachjum do Berchtesgaden. samochodzie, również ulegly potlucze- *' 
RESTAURAC.JA HABSBURGÓW JEST Auto ministra zderzyto się z samocho-1 niu. Berlin, 16 sierpnia. 
Hl'\S1 E1\1 DO MOBILIZACJI WSZYST- dem ciężarowym. W późnych godzinach nocnych za- Oficjalnie donoszą w związku z ka-
KICH ARMJI MALEJ ENTENTY I tastrofą samochodową premjera pru-

PRZEKROCZENIA GRANICY skie~rn Goeringa, że stan jego nic bu 
AUSTRJACKIE.J t'~k n"'1emt„8 Kl„ na ·:au tr1.,-a żadnych obaw. Miał on ulec tylko nie-jeżc!i ' restauracja Habsburgów byłaby 11 . fl ~ znacznym obrażeniom, tak że nie kazał 

dokc1iana przy pomocy Mussoliniego, nawet podobno wezwać lekairza. Noc 
t zunstrza to jeszcze 'sytuację. Nowe• minisiro Rzeszg dr. Fri«:ha miał spędzić ranny zupełnie spokojnie 

Aby oddziatać na złagodzenie tego 

1 

Wiedeń 16 sierpnia. wygłosił wielką mowę w Kolonii. i od rana zabrał się do normalnej pra-
st.<1 nowiska jugosl?wiańskiego, pr~y!-Jyl Przybył tu w dniu ~czorajszym w w przemówieniu swem dr. Prick cy. ~?wnież do jad~cych w aucie wraz 
tiu Europy poludmowo - wschodmeJ b. godzinach rannych poseł niemiecki von podkreślił że Niemcy zdecydowane są z mm1strem osób me trzeba było wzy-
kr~l hiszęiński, Alfons. Wy?.rał się I Papen. w dalszy~ ciągu opiekować się swymi wać pomocy l.(!'k~rskiej. . . 
krotce .~ f ortsch~ch w K~rł'ntp do. Ju- Podczas gdy nowy poseł niemiecki I jednakowo z niemi · czującymi braćmi . Jednocze~me Jednak, według kursu-
~ .-,sr.a wJ1. O.wór JUgosłowianskt .znaJdu- przy rządzie austrjackim znajdował się austrjackimi, pozostającymi wbrew Jących w Niemczech pogłosek, 
l; się .obe.cme. w Bled. Tam tez odbył jeszcze w drodze do Wiednia, niemiecki: swej woli pod panowaniem antyhitlerow RANY GOERINGA MAJĄ BYĆ CIĘŻ-
Gk~ą 1 ta1emm~zą roz~owę z Płk .. Hot- minister spraw wewnętrznych, dr. Frick skiego rządu. SZE, NIŻ TO PODAJE NIEMIECKI KO-
me1stcr, który 1est osobistym przy1acie- MUNIKAT OFICJALNY 
Iem króla Aleksandra. Stamtąd król e· n1•em•1eccy posłow1•e komun·1•styczn•1 Mó . t . Nfnns udat się do Zagrzebia, gdzie .spo- . w10no na.we upor~zywie ~ potr~e-
c\ zicwano się przyjazdu króla AJeksan- · 1 

_ _ ~1e ~ok~nama ?Peracn, ~tóreJ premJer 
dra na o~~ywai~~e się. święto 1Sokola. sion4ęli przed sqdem w Derl•n•e bedN~: ~I:g:i~ct~~Jf~ą~~fi'wości, że fakt 
~ ostatrneJ chwih przyiazd k;ó a Alek= Berlin, 16 sierpnia. Oskarżeni chcieli już po objęciu wla- wydawania biuletynów .o stanie ~dro-
~"ndr~ tzos~~}n?ed~~f~;~~~~y~dd;~DcJi Senat karny zasądził dzisiaj daw- rzy przez łiitlera zreorganizować zwią- v{ia rannego premjera pruskiego, dowo-
i ·~z~i1~1~es~ wy~luczony ZAMACH ZE nych postów komunistycznych do par: zek koi:riunistyczny na Sląsku. . Idzi, Że OBRAŻENIA JEOO SĄ POWA-
~frRONY TERORYSTóW KROACKICH lamentu Rzeszy Jerzego Schumanna i W hpcu .1933 areszto"'.'ano ich na ŻNE. 
Smie~synaAHoosa-o~m~n~ Ku~aE~auora~~wnąyo~~~k~~ ••r•o•m•a•d•z•e•n1•u•w~e•W~r•o•cł•a•w•m•.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ c; iJit.my wczoraj - zmusila nieszczęsne- mumstyczną . do s~Jmu kraiowgo ~ry.dę 

PrQbna mobilizacja 
1:. r: ojca do niezwłocznego opuszczenia \Franz z Wrocławia na ~rzy lata w1ęz1e
[ ~. clgradu i powrotu do Austrii. Nie u- nia z~ pr~ygot~wywame zdrady stanu 
l~: ga Jednak kwestji, że usiłowania te ~ zahczemem Jednorocznego . aresz u 
J-. ~dfl nnwtórzone. sledczego. 

w Hiszpanii 
w związku z zapowiedzią ogłoszenia strejku generalnego 

Madryt, 16 sierpnia. szeniu ~trajku generalnego, aby w ten 

P t d • męz• atk1• Zapowie~ ogólnej mobilizacji w Hi- sposób Poddać wszystkich rezerwistów o n u ra rage J8 . szp.anji podziałała w całym kraju aląr- pod jurysdykcję sądów wojennych. 

Po owoniurae napiła sic iru€izng lmu~;~~ądzenie to posiada wedle zapew llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllll!l!llllllllllllllllllilllll~ 
Łódź, 16 sierpnia. łądka, odwieziono ją ~o sz~itala. 'Ale nień wl~dz . jedynie ·tylko charakter 

(I.a) D ., 1 no po stan· jej w dalszym ciągu 3est bardzo próbny i skierowane Jest w pierwszym Katastrofalna burza .., zis w nocy zaa.a:~owa - 1 rzędzie przeciwko planowanemu ogło-
~o towie ra~n~we w1escrą o sam~ ~g~ro~~~niY~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
bós twie w clnmu na Rałuckim Rvnku .1. • W Jugosławji 

w rodzinie Bagińskich stosunki byty D oz· ary \V labryk~cb Io' dzkt.Gh BI d 
nienajlepsze. Mąż maltretował _często wa p li Na Belgrade~ ~r~kol~~ąsiepr~:~:~ła żonę. bez żadnego zresztą powodu, co 
stwierdzają sąsiedz.i, którzy niejedno- Siraiu 9q niewielkie gwałtowna burza. Orkan wyrywał 

dk t drzewa i uszkodzil poważnie szereg do-k ro tnie byli świa ami awan ur. Lódź, 16 sierpnia. żar w fabryce waty WaldJemara Stetki mów. Całkowitemu zniszczeniu uległy 
Wczoraj mąż przyszedł do d9mu · (ig) Dziś o godzinie 8 rano wezwano na ul. Z~kątnej 86. małe domki, położone w starej dzielni-

wraz z jakimś kolegą. Gdy wynikła mię straż ogniową do zakładów przemysło- J~k się okazał?, z~paliła się na n;ia~ cy miasta. Na jednem z przedmieść 
dz y małżonkami sprzeczka, wmieszał wych I. K. Poznańskiego, gdzie wybuchł szyme t.. zw. „wilku . bawełna. O~i~n waląca się ściana zabiła przechodzącą 
się do niej również kolega i wraz z mę- pożar w przędzalni. szerz~l się. z błysk.~w1czną s~yb~oscią, kobietę. Córka jej odniosła ciężkie rany. 
7,em zbili nieszczęśliwą viewiastę tak r b k . d . "d k ó 'eż a pomewaz w pobhzu znajdu3e się dom 
dotkliwie, że straciła ona przytomność. a ry a. posia ~ Je na . r ~1 mieszkalny zaistniało' poważne niebez- Szkody materjalne w samym Bel-
W pół ~odziny później, gdy mloda ko- v:tasną .straz, to ~ez n31tyc?miast za3ęto pieczeństwo. gradzie wynoszą wiele miłjonów dina-
bieta oprzytomniała, tak bardzo była ~ię akcią ratowm~~ą 1 pozar ugaswno, Na miejsce przybyły dwa oddziały rów. . 
przejc;ta doznana, zniewagą, że wypiła nim przyby~ 1 oddzi~ł. straży ogniowej. Akcja prowadzona by- Gwałtowny or'kan szalał również 
sporą dozę jodyny. 

1 

Straty me są duze. la szybko, to też udało się zażegnać nie-1 nad prowincją, wyrządzając bardzo po-
Pogotowie przybyło w ostatnim nie- ~·~ bezpieczeństwo i po pół godzinie ogień ważne szkody. 

mal momencie. Po przepłukaniu jej żo- Dziś o godz. 9-ej rano wybuchł po- ugasić. Straty są mimo to dość znaczne • 

. , l •' 
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WOLNA TRYBUNA. s e d • lit• • · • 
-::-IBZ1'1AJOMA" ZE STARACHOWIC„ Bat· zp1e zy wie · 1e1 WOJDY •• dzo to ladnle świadczy o Pani, :te ma Pani tlik . • 

::;va::a~ ~~:
1

~yt::uiąl>~~~~::;k: :::re:::!1.Cienjalne pomysły agentów wywiadu~ ~ 1800 słów na odwrocie 
stwa. Nauka za pośrednictwem kuraów kores• znaczka pocztowego - Plan Ofenzuwu na.„ halce. -pondencyJnych Jest mo:tllwa. Wyniki są nad- • ~ ~ 

ror doc1atn1e, zate:ty oczywiście wszystko oc1 Działalność Edith Cavall 
zdolności I dobreJ woli słuchaczek. Dobrel woli ( ) W l'ki t t . k' Lł t b ł !) . t"e: t . ś . g9 . ł . Nlemcó fi BrubeH w roku 1915, zdo„ i>anl nie brak. co z przyJemnoścłą stwierdziłam. x &że e. etna y szp1egows ie, - .s . Y , ? OJę •1 l re C!,i a ł mo a b' . i kł d i 
Adresu kursów nie mosę Pani narazle podać, które porusza się na, ł~tna.ch pism, d?- ~iadomosc, zawierająca 1600 sów na· byta so ie ~ławe n ezwy ą o wagą 
oołewa:t nie ro 0cz si esz e rok szkol tyczą tylko przeszłosci. Nie dlatego, ze pisana była na odwrocie znaczka pocz. J>Omysłowo8Ctą. ~lęc trudno Jes:"zasl~gną~ 1odp:Zwłednlch Inf:: teraz szpiegów niema. Wprost prze-1 towego i to . sympatycznym atramen- Miesiącami cal. emt

1 
zk terenów 

1
okku· 

"' ciwnie tern powanycb przez wo s a niem ee le macyJ, Nlechte mi się Pani pl'Z}'pomnl za mle- ' . • . · • • · d h B I ó k ó• 
sląc, lub dwa, chętnie będę widziała list Pan~ Po . wojnie europejskiej osądzono w W1':1domości przesyła? o rówmez w przemy~ał!l ona m~o YC e .~ w, t _ 

· różnych państwach 600 osób mężczyzn akwanach. Złote rybki w akwarjum rzy chc1ell wstąpić do arm]l fra~c~s 
Pa wlówócza~ żdam óPba11J1 :tądalną „ oddpowledl t. Nltectuh i kobiet ł skazano ich za szpiegostwo. nie wzbudzały niczyich· podejrzeń i ni- kiej i zemścić się na swych ciemięzy-

an r wme spr u e nap sa„ o un wersy e . . • komu na myślby nie przyszło, że każ- cielach. . . 
warszawskiego lub krakowsklezo, rdile udzielą . Ale ~rocesy te odb~waJą się, w w:eI- da z nich jest umówionym znakiem. Przez długie lata działalność Edith 
Pani tądanych inlormacyJ. Do listu niech Pani kieł taJemnicy, a1lbowiem żadne panst- Jeden ze sztabów generalnych otrzy Cavell otaczana była tajemnicą. Teraz 
załączy znaczek pocztowy. wo nie chce zdradzić nowoczesnych mat podczas wojny wiadomość od swe dopiero wyszły na jaw metody działa-

PANI .ERNESTYNA B. w SANOKU. Niech metOO, dzlała~a swych .agentów: na t~- go agenta, zawartą w albumie z kolek· nla tef niezwykle zdolnei agentki. Jako 
Pani nie wydaje pieniędzy na 11ajrozmaltsze' rytonum sąsiad~. Jaw~1e mówić m.oz- efą znaczków pocztowych. Niewinny siostra Czerwo11ego Krzyża, wysyłała 
,.niezawodne wynalazki", które naJc;zęścleJ sa ! na tylko o. szpiegostwie,. które. kw1tlo fi-latelistyczny · album, zawierał cenne ona codziennie zagranicę wóz pełen 
1wykht szarlatanerJą, obllczoną aa terowani• i P?dczas womy i któ!e dz1~ dop~ero .do- wiadomości 0 ruchach wojsk nleprzy. siana, powożony przez starego wieś
na ludzklem kalectwie, czy chorobie. Niech się I c1era do Wiadomości pubhczneJ, dzięki I Jaclela. Tylko wtajemniczony mógł od· nlaka. W wozie, pod sianem, ukrytych 

· Pant stosnJe do załeceti lekarza. Gdyby Istniał 
1 

~oku~e. ntom, które przestały być ta-I cyfrować z układu znaczków poczto- było tuzin młodych mężczyzn. 
· przyrząd nap.rawdę niezawodny, lekarze pole- Jemmcą. wych, co zawiera wiadomość. Trick polegał na tern, ze wozy wy-
callby go fak samo Jak orto!)edyścl połecalą pro Wywiad podczas wojny jest .nieled- Jedna ze znanych, podczas wojny, syłano parami. Podczas gdy jeden za-
-łezy, _ a dentyści sztuczne zęby. Lekarze plerwłll wie koniecznością i nieraz decyduje o· agentek wywiadu, chciała się poprzez wierał przemyt, drugi wyładowany był 
muszą się załnteresowa~ takim wynalazkiem,! losach wojny.Wygrywa zawsze ta stro państwo neutralne przedostać do swej sianem. Pierwszy woźnica zachowy
albowlem Ich zadaniem Jest niesienie pomoc) na, która jest lepiej poinformowana o ojczyzny. Naturalnie bagaż jej tnusial Wal się zwykle boJatliwie, śclągaJąc 
blltnłm. Niech Pani napisze do profesora u któ· l ruchach nieprzyjaciela. Zresztą nietyl- być wolny od wszelkiego rodzatu po- tem podejrzenia woisk niemieckich. , -
rego się Pani w Wiedniu leczyła. Jako UJako· 1 ko przesyłanie wiadomości należy do dejrzanych notatek. Odpis planu nowel Patrol graniczny, . rewidował wóz, za· 
mltość w teł dziedzinie, napewno będzie cog o I zakresu czynności szpiegów. Głównem I ofenzywy, zrobiła ona sympatycznym taplając w sianie szable I bagnety. 
podobnym przyrządzie wiedział. Jak dotychczas 1 ich zadaniem Jest szerzenie. niepok?iu 

1 
atramente.m na sw~j„. halce. Zgubiło ją Po tej „cer~monji" z pierwszym 

.Ja sama słyszałam tylko o czem4 podobnem z poza. frontem, co deprymuia.co działa 1 tylko w, ze halka Jej była podejrzanie.„ wozem, inscenizowano zazwyczaj ja-
ogłosze1i w pismach, a to przeclet nie Jest tad• na całe społeczeństwo i przenosi się aż: szty wna. kiś wypadek, drugi wóz podjetdżał, 
nym miernikiem Jego znaczenia praktycznego, do okopów, wprowadzając nieład. -1 ·sympatyczny atrament bowiem wotnice zsiadali z wozów i zamieniali 
Wierzę Pani, te cierpi Pani z powodu swel wa Uprawianie szpieg~s~wa nie n~leży do mógł się jedyni.e. utrzymać na tkaninie niepostrzeżenie miejsca. Wóz z prze
dy, ale niepotrzebnie zadale sobie Pani ból, rzeczy łatwy~h. NieJed~o~rotme age!!: I przepojon~' obf1c1e kroc~malem. mytem i rewidowanym wofotcą jechał 
wstydząo się swego cierpienia. Nalprośclel !est ci obcych panstw wys1lalt cafy swoi 1 W BelgJI stracono szpiega, który da- teraz przodem, · podczas gdy drugi 
zwrócić swym rozmówcom uwagę na Pani dro• ltenj-usz, aby móc przesłać wiadomość' wał znaki lotnikom nleorzvJadelsldm wóz był tuż faktycznie zrewidowany. 
bną dolegliwość, tak samo bez tenady, lak ! do s~ego państwa. ! przez poruszenie skrzydłr,'111 wiatraka Mimo, że sposób ten był wielce prymi
bez wstydu, wspomina •le o bolącym zębie, ety Słynna byta historja pewnego szpie jw umówłonem tempie. tywny, "B?ith Caevll up.rawi~ła. go z 
inne) dolegllwoścL Leczenia niech Pani nie za-~ ga, który przesła! wiadomość do swei.

1 
. Słynna .Edit~ Cavell, agentka wy- . powodzemem przez długie miesiące. 

nledbuje', albowiem choroba nie leczona mote I go sztabu, za posrednictwem,„ poczty. w1adu ang1elsk1ego, rozstrzelana przez 

;~?.~~:f~~~=:~·:r~z!.:1Holandia ~ ńaibardziei moralny· kraj na świecie 
kursy wieczorowe doksztatcałąoe na kt6re mo- 1 Drakońskie p-rzepisy kąpielowe. tławet narzeczonym nie wolno 
głaby Pant uczęszczać. Nie wiem o Jaki rodzai 1 • • • • _ " • 

-':$ledz;y Panl , ch~zl I fakle podstawy Blłtlko. wel się całowac. - Czerwony tu hp, n - symbol komunizmu 
ma Pant Mleszkaląc Jednak tak hlłsko Krako;- (z) Wiadomo .że w spókzesnych dę, muszą podporządkować się najbar- gwałcenia przepisów o moralności: mt· 

„·(va1 ' powinna Pani będąc w I<rakowl'e w•tlłpl(! Niemczech zakaz~e jest noszenie zbyt dziej drakońskim przepisom. blicwej. · 
do którejś z wielkich kslęgarti, aiy bibliotek ł wyciętyoh kostjumów !kąpielowych, że Tak naprzy:klad za przestępstwo po- W zwią1Jl<U z tern odbywanie na pia-
łam wyplsa~ sobie dzieła, które zamlei;za Pani dale.i w niektórych, szczególnie purytań- czytywana jest wspólna kcwiel w morzu ży spacerów w kostiumach kąpielowYch 
studiować. Oczywiście 0 

Ile chodzi Pani tylk~ 0 
skich stanach Ameryiki specjalni urzęd- lub rzece nietYlko dwojga osób vlci od- pyjamach lub innych „niedostatecznych" 

specjał.ny dział wiedz~. Istnlelą również nalroz· nicy sprawdzają za po~ocą centymetra miennej, lecz nawet małżeństwa. Solid- uhiorach jest jak najostrzej zakazane. 
maltsze samouczki, ktore dopomogłyby Pani do długość· kostJUJ,i11ÓW na plażach. r1y holender rozstaje się ze swą żoną Wolno się kąpać, korzystać z kąJPieli 
zdobycia upragnione) wiedzy. Niech Pan.i z~· I Okazu.je się jednak, że hajbairdziej lub córkami i usuwa się na znaczną -prze- słonecznych, - lecz wszystko w. pew-
sięgnle informacyl w któreJś z wlelklch firm wy 1 surowym pod tym względem kra.iem jest str.zeń, gdy pragnie zażyć kąpieli. .W nyclt zakre~lonycli f(Tanicach. \ 
dawttlczych, a otrzyma Pani wyczerpulące da· 1 Holandja. Holendrzy, ubóstwfający wo- przeciwnym razie dopuściłby się JJO· Pur.vta6Slkie p,rzepisy holenderskie 
ne dotyczące najnowszych wydawnktw. Ten ·i prześladują również zakochanych. W 
smutek I powaga, o którym ml Pani pisze nie , , , • • myśl tych przepisów dwojgu mlod.ym 

~~u~a~:~:!~!.zż:8!'o ~;~: ::::i~:io~: t:; Spis tele.f onow- za-miast pam1ęfn-1ka ~:~i:~~~e~~~~zas ~~~;hlz~~~~:iej 
pewnym czasie zmieni się Pani. Młode dzlew· · -r a. usia.ść obok siebie na trawie - o ile częta wpadają często z Jedne! b'allcowoścl w „aA procujq reporter:e:u omeru"'ońseg nie chca. się narazić na karę za niemo-
drugą i śmiejąc się zapomlnalą, że leszcze przed (z) Amerykański król prasowy ttearst I Redaktor zamyśllt się na krótka. ralność. -Naiwidoczniej mfodzież holen~ 
chwilą chciały„. umrzeć, wstąpić do klasztoru, bawi obecnie w Anglji. Na wiel'kim ban- chwilę, poczem wezwał wszystkich derska odznacza się szczególnie wybu. 
czy tet tyć na pustyni. To się zdarza. I md• kiecie, wydanym na jego cześć przez' swych współpracowuików i wyglosił Jalym temperamentem, skoro policja ob· 
czytnl nie są talileml zwierzętami, lak sobie to 1 dziennikarzy angielskich, tlearst opo- do nich następujące przemówienie: darza ją tak wybitnYm brakiem zaufa
'Panl wyobrata, Ot, ludzie ze wazystklemł wa·!

1 wiedział ciekawi;t historję, charaktery- „Udacie się niezwłocznie pod gmach nia. Spacerująca para tnoże tylko w tym 
dam! 1 zatet?ml. Jak zresztą ka:tdy z nas. Ko· zującą oby~zaje prasy amerykańskie_i. I kqmisarja.tu policji i zorganizujecie tam wypadku zająć obok siebie miejsce na 
błety fot nieraz zasługują na potępienie. Ale to I Pr~ed niedawny~ czasem popeł:iita zamieszki. Mówię wyraźnie - zamie· trawie, o ile na kazde żadanie potrafi 
są wszystko Jednostki I nie wolno tych spraw w Chicago samobóJstwo pewna dzien- , szkl, wobec czego nie wolno wam się wykaza~ swe bliskie pokrewieństi~·o. 
uogólniać. Cieszy mnie, :te Pani lubi czyt,ać, I n!karka. Jeden z jej. kolegów dowiedz~at zadowolnić .zwykłym skandalem ulicz- Niezależnie od powyiższego o.icowskł 
Kslątka ' Jest nasżym nallepszym przyjacielem [ su~ przypadkowo, ze zmarła zostawiła nym„." dbafość· policji holenderskiej o dobro o· 
1 dale nam wJete radosnych chwD, przenosząc 1 pamiętnik, w. k~órym -podała pik.atne Zdolni reporterzy nie kazali powta- byWateli przechodzi wszelkie ~rmiice. 
w zaczarowany świat zdarzeń. Niech Pani wiele szczegóły z zyc1a szereg~ osób, za1mu- rzać ·sobie tego rozkazu. Przed komi- Talk naiprz. przed paru dniami na ulicach 
czyta, to wzbogaca umysł I rozwlla intell· 1 Jącycb wybitne s~anow1ska ~ S?ołe- sarjatem policji rozpoczął się taki gwałt Rotteirdamu zatrzymany został i na miej 
gencJę. · . czeństwle . amerykansklem. Dz1enmkarz że wszyscy policjanci, przebywający w scu ukarany pewien przechodzeń. kt6ry 

PAN T. o. w LIBIAżU ma list w redakclł I ten ~~ał się natychmiast dC? swego redak danym momencie w komisariacie, WY· nasil w kla,pie„. cz.erwony tulivan. Po
„11. Expressu•', który zostaflle Mu przesłany· tora .1 zakon:unikowat mu o swem od-

1 

skoczyli gremialnie na ulicę, aby zlikwł- HcJant uznał kwiat ten za symbol komu
po nadesłaniu adresu I znaczka na odpowledt. krycm, dodaiąc przyteµi, że pamlętni.k dować zaJście. W tym samym czasie nistycznego nastawienia obvwatela i na

PANI REOINKA z LODZI ma list w redakcll ~w · złofony został w odnośnym komi- redaktor razem z reporterem, który przy łożył na niego z tego tytułu karę. 
Expressu, po który zechce się zgłosić, na ulicę sarjacie policji. Wsk~tek ~awału pracy n iósł ową wiadomość o pamięniku, we- W innem mieście holenderskiem w 
Piotrkowską 49, do redakcJI. jednak w!adze ni~ miały Je~zcze czasu szli do lokalu i odszukali paczkę, zawle- ciągu Jednego tygodnia aresztowanJ ?O 

PANI RYSIA z LODZI. Droga R,elu, ntel zapoznama się z Jego treścią. rającą pamiętnik zmarłej dziennikarki. młodzieńców za noszenie czarnych ko-· 
trzeba się martwi~ t brać tak barclrto do serca i . I Na miejsce tego pamiętnika włożyli oni szul. Ubiór taki uważany był za prze-
postępowania Pani znalomeco. Frszę sobie go tylko bezpowrotnie zrazić· Więc mimo kło· i odpowiadającą mu rozmiarami książkę Jaw ich „hitlerowskich" ·sympatyj, 
zresztą uprzytomni~. te czę~clowo · zasłużyła potów, musi Pani nadrabiać ml~ą i starać się 1 abonentó~ telefo~lcznycb m: Chicago! Niedziela jest w Holandii naibardzid 
Pani na takle właśnie traktowanie. POCZ11tkowo byd dobrą I serdeczną przylaclółką. Mimo 1 poczem mezauwazeni przez nikogo, OOaJ nudnym dniem. Miasta wyglądają jak 
Pani była tą grymaśną stroną I znalomemu Pa~ wszystko sądzę, te znalomy Pani kocha .Ją, 1 dziennikarze opuścili komisarjat. wymarłe, wszystkie magazyny są zam· 
ni musiało być tak samo nleprzyJemnle, lak Pa· gdyll w przeciwnym razie nie przychodziłby 1

1 
Pamiętnik zmarłej miał figurować knięte na cztery spusty. Mimo tn spryt-

111 teraz. Proszę się Jednak tem waystklem nie nie urządzał sce11 zazdrości. Wszystkie bowiem , jako dowód podczas śledztwa w sprawie ni kupcy potrafili obejść su1rowv prze
przeJmować albow!em sprawy tego rodzaJu, ieao cierpkie uwa~l wypływaJą z zazd,roścl.1 śmierci dziennikarki. Jakżeż wielkie pis. skazujący ich na bezczvnno~ć w dni 
po pewnym' czasie same się . wyJaśnlalą. Trzeba Niech Panł postara się na pewien czai; odsunąć j' było zdumienie sędziego śledczei!o, gdy §wiąteczne. Wszędzie gdzie sie tylko 
tylko przeczekać. Niech Pani nie zwata na gry· od :t}•cla towarzyskiego, tak, aby nie dawać po· po okolicznościowe) przemowie, wziął dało. ustawili oni na ulicach rmtrimat.v. 
masy swego znalomego, niech Pani będzie dla wodu do talu Pani _znaJomemu. Ponieważ Pani 1 do reki .ks_iążkę, m~jącą zawierać ~om- I\' których .za m?net.v rozmaitej \V~lrtociri 

. niego dC'bra, czuła 1 serdeczna, a nadewszystko na nim bardzo zalez}f, Jak się Pani do tego promłtuiące nazwiska. \Yprawdz1~ w rmb.vt 1!1ozna wsz.vs~ko. ooczyn~l/ac. od 
cler.pliwa. Niech Pani nie czyni narazie tadnych przyznała w liście, trzeba trochę dołożyć sta- S?i~ie. abonentów tele!omcznych. row- s .:kla~zla W?dY, a konczac na fJbter.!zte z 
aluzyj do przyszłości 1 małżeństwa. Zna• rań, aby naprawić to co się zepsuło wskutek rnez figurowały „nazwiska wybitnych I sn~ciu dan. 
jomy . Pani przeżywa bowiem teraz Waszej wspólne) winy. Wierzę. że Pani potrafi, dziatac.zy". jednakże .treść tego spis~ nie 1 . w_ ten s.p-osób Jedyną rnz,rvwk,•~ nie~ 

okres walki ze sobą i wszelkie grymasy z Pani , to Rysiu, I, :te Wam Jeszcz11 będzie ze sobą nrlnowrndala oczekiwaniom sędziego 
1 
dzielna znndzo_nych holendrow. SL<WOWI 

strony, czy też nawet cierpkie uwaal, mogłyby · bardto, bardzo dobrze ś l e d czego. ohchodzente uhcznych automatow. 
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Ił ość zbrodni zmnie1· sza się I staje !
0

r~~~t!;n:.~~~:~::1 
- (it) Jak się dowiadujemy, wkrótce na 

Wzrasta natomiast liczba k.radzi·e· z· y i oszustw._ mura·ch miasta ukażą się obwie.szczenia 
o pow.sze·chnej rejestracji mężczyzn, uro 

Co mówią statystyki przestępczości ~0~c~~{0:b;?e1s~·czenia, rejestracji 

Lódź1 16 sierpnia. ożeniku - to zjaw:isko bardzo obecnie s.zył1a s·ię ilość więktszych włamań ka.siar podliegać będą wS<zyscy mężczyźni, uro· 
Os tatnia statystyka prze&tępczości w pospo.li.te. · .sik.ich. · d·zeni w roku 1916, zamieszkali stale w 

P o!s:2 zawiera szereg bardz·o ciekawych O ile chodzi o włamania, to o-statnie Coraz rzadzie~ !notuje się wypadki i Łodzi, lub przebywa.jący czasowo w Ło-
danych. · latta przyniosły n.am :znaczniejszą ilość faŁszowania pieniędzy, natomi.ast wiele I dzi, o ile nie mają stałego mie.jsca za-

Przed.ew.szystkiem okazuje siię, że drobnych występów ,zfodzi.ejskkh. miej.sca w kronikach policyjnych z.ajmu- j mie1szkan,ia w kraiu. 
ikść rnorclów, napadów rabunkowych, Cięzkie warunki życiowe zwię.k.s~y- ,ją .a.Jery wekslowe, co je,st s.zczególnie I Rejestracja odbędzie si od 1 do 30 
po c1pa le11 i t. p. zmalała n.a przestrzeni ły zastępy zawodowych krymiinaHstów. charakterystyczne dla Łodz1i. · września r. b. 
osb t·nich lat, natomiast wzr<>sła ilOść Kr:aclzieże kie,szonkowe, mieszkaniowe, Się.ga·jąc do statystyk z tej dziedziny! 
dr~l:nych przestępstw. sklepowe w każdem większem mieście z lat poj.rzednich, . dojdziemy do przek'~- Zabity przez pociąg 

był włóczęgą i zginął śmiercią 
samobójczą 

Najw. ięcef morderstw rabun,ko~ch są na porządku dziennym. Nat·omiast nMiiia, że przestę"Pczość w Polsce m:aleie 
przypa da na kresy, natomia:st w War- na1leży stwierdzić, źe wydatnie zniniej- i to nawet bardzo wydatnie. 
sz.awie, Łodzi , Krakc..wie i innych więk
szych miastach częścieq wydarzają się 
zbrodnie na tle miłosnem i porachun-
ków . -0 .sobislych. · 

: Znacznie wzrosła ostatn1o iJ.ość o
szustw meJrymonjalnych, dokonywanych 
przez zorgan~z.owa.ne nieraz sz.a.iki afe
rzystów, rozsianych · · gęsto w całym 

MORZEM BEZ PASZPORTÓW ZAGRA~ICZNYCH 
do STOCKHOLMU i' HELSiNCiFORSU od zł. 150."'-

nieodwołalnie ·.dnia 23-go sierpnia 
do .LENINCiRADU i MOSKWY od zł. 280.

(lącznie z· utrzymaniem, wycieczkami i pobytem na lądzie} 
dnia 3-go września na festivat Teatralny 

LINJA GDYNIA-AMERYKA kra.ju. . \I 
. _ Wyłudzanie posagów pod pretekste:m _____ w_a_rs_z„aw_a._M_ar_sz~a-łk_o_w_sk_a_n_6. __ --.:.------------=---
Łodzianie jeszcze nie um leją chodzić 
Ruch ·uliczny w naszam mi1ście bedzle niebawem całkowicie unormowany 

Łódź, 16 sierpnia, 
W dn1u wczorajszym donosiliśmy o 

strasznem ·odkryciu, jakiego dokonali 
mieszkańcy Chojen, w dzielnicy przyle-

1 gającej do toru kolejowego. Na szynach 
· koło przejazdu przy ulicy Tuszyńskiej 
przechodnie spostrzegli mianowicie po
ćwdarfow~ane zwłoki ludzkie. Kadłub 
był rozcięty na dwoje., a całe ciało tak 
zmasakrowane przez koła pociągu, że 
rysów twarzy zabitego nie można było 
rozpoznać. . . . · 

Władze wdrożyły dochodzenie ce
lem ustalenia tożsamości zabitego i cha 
rakteru wypadku. 

t6dź, 16 siet1pin.ia. f są po to, aby po1jedyńcze grupki zagra- nami i fun.kcjonarjusze policyjni znowu Jak się obecnie dowiaaujemy, do-
Ju·z wfolokrotnle piisało s1ę o tetn, Zell cfaały je, tworząc w ten spo.sób przeszko będą dbać o to, aby ruch pieszy odby· chodzenie zostało Już w dniu dziesiej-

łct.dzianie nie potrafi.ą chodzić 'PO tdi-J dy dila i1J1nych przechodniów, wał się normalnie. szym ukończone. 
_cach ~ ~e nie przesfrz;,ga,ją odpowiednich . Jak · się dowiadujemy, sprawą unor- Na.kładan:ie doraźnych mandatów kar' Zabity przez p.ociąg nosił nazwisko 
przep; sow o ruchu pieszym. '. mowania ruchu piesrego na ulicach Ło- nych, co miało ostat.nio mieisce w War- Mikołaj Firagi.' firaga był włóczęgą, 
· Prze. ~r?~adz.one . swego. oz:a·~? W ~a- : dzi zaimą się n.iedłuf4o władze '11aszego I sza w.ie, przekonało n.as, że sy~·tem ten żył w skrajnej nędzy i na Choinach za
s~eqi m~esqę „nauki. chod.ze~ia -0cLn10- mia.sta. jest niezawodny. trzymywał się w jednym z domów 
sły .I?e..~e:q . ·skutek 1 ~o.dt1a1111a o~zwy· l Zo·stanie zaostrzona obse. rwacja nad I Może i :u nas odniesie p()żądany sku- przy ul. Wesołej. 
czaili się od. wy.stawan.1a na. chodnikach, 

1

, nieprzestrzegającymi przep.isów łodzia- tek„. Wt adze ustaliły dalej, że Firaga z"'i-
przechodzen.1a przez Jezdnię na ukos i;, 

· t nął śmiercią samobójczą: bezpośrednio 1 • p. . 
Jednak panuje wśród ło.cLzian inny . o • t d • b k przed nadejściem pociągu rzucił się pod 

• ~~zc;:z;~~f:\~tó~ :t~&~:~r:i ~i- w Je. r age Je n a ru u kota i znalazł śmierć na miejscu. (gr) 

,szego ruchu n:a chodnikach. Zwyczaj Przy ul. Lutomierskie.i i Brzezińskiej padły bez przytomności Pod kołami auta 
te~ - to wspól,~:e chodzenie kiilku naraz · dwie kobiety znalazła s;e 12_1etnra d& iewczynka 
osob „pod rę~ę • . . . I . Łódź' 16 . . . k d d• . • . • . 

Chodniki w . Łodzi S'4 bii,rd40 wą.śki·e . . . ' s1ero:i1a. .z~ posz o owa11a pa 1a z wvc~encz~- Lódź, 16 sierpnia. 
a ruch duty fo też· tald sposób ' chodte·, • t?DWJe keę1ety, f!aP.<EÓ_r · zupel1]1e, zdro- ma. Przybyły PE?Sterunkowy st;-v1erdz1.~, Na uł Btzezińskiej ' na.iechana zos~-

. d . . ' . . ,_. J' - w e. padły wczoraJ na uhcacn nuasta, tra rz, Juz me ctw1 a , l;t głodna no.51 f}nzw1~ 

1 

t· 1 · hód 1 . ó .1 . n.la aie ~ mo.c;nq;,W~ ~a.n..h ,,· °';~ll~ H.fit.•""1 '1.4. . d,;,Ć , -,., „ sko ~ Marii Lub-och iński ej liczy łat.45:;~ fl.a .Ru~z ~amoc ,„ , 12- etm~ c ry:i 
0bywatelom, zmuszonym torować s·ob1e "~ vrz-y:Lomn ..:i • • • • • k . 1 W 1 . L b flandlarza Brna Peisac&, zam1eszkala 

.dro~ę z wielkim nieraz wysilk1em: d . Na uhcy Lul~o~ker~kkieJb~31 prz~ch~- I :~m~esz urt przx ~ . . es\e] 2tk u o- przy ul. Brzezińskiej 19. Wóz tylko bo
Zagranicą zwraca się pub.Ji.czno·ści u- ~ie spokstrze? I Ja ąsb ok ie.tę •w hsrej - c itns ~ zdos ab~ o .w1~z~okn~ . are ą po- ki em uderzył dziewczynkę, która od-

waigę na to , że chodzi'ć powialinq si w mm wie u, lezącą na ru u 1 giuc o ę- go owia o z 10rm m1eis ie.i. 1 .11 t 6 dt b k 
· d k 1 d ·'k ę c W drugim wypadku zasłabła nagle rzucona 0 G rn me r w , pa a na ru · 

po1e yn ę ~ub wo1 ę. zącą. . . . . . . odnosząc na szczęście tylko zewnętrz-
1:1r1~ydał·ohy , Slię, aiby i łodzi.anie ~ro- k'P~zJch?dmeb prze~1eśh 

1 
chorą d1~ R\1 :hcy ~4-letn.1a ~rar5owaczkf 6~nm~ '.'le obrażeni;,.:t. 

zum1e· ~·.że taki ~osób chodzenia, jaki wnę I l~ neJ z r.at? I zaa armowa I 18 a ~rczy za~1esz ~ ~ ~rzy .U b k rzei L{;karz pogotowia opatrzył rann::i 
ipa m1,e1sce ohbe~nie, .utrudnia .wielce p0Lgoktow1e oraz po.hcJę: 1 t . . .. o meprłzyBomn~J: k~z~cle2J9o o ~o- dziCW(:7.\'1i;\c i skierowat ją do .micszka-
norm a ny ruc ,pieszy 1 ze chodniki nie e arz pogotowia, me zna az szy za- sesJ1 przy u. rzezms 1e1 wezwa- „ . d· ·· ~ó t· . t b' 
= aiłklU!łM:t • dnych uszkodzeń na ciele nieszczęśli- ny został lekarz pogotowia, który w nt,l 1 

(i "
1" w w s an;e os ~ ionym. 

wej kobiety, po przyprowadzeniu jej d0 stanie silnie osłabionym przewiózł Ma-( t 1 ~c:s/er)11'kJwy !>Pisał kierowcy i.'JI"' -

Surowe kary pn;ytomności doszedł do przekonania, karc:zyk do <lomu. (gr) . . o.n.· .gr 

za pobieran:: ~=:•ernych cen Zamach samobójczy szesnasto1etniei1 WyjaśL~!:~1s~rpnla. 
. . ł.6.dź, 15 sierpni.a .. l·· . . Napiła się mieszaniny sublimatu z jodyną W dniu 13 b. m. podaliśmy na tern 

(1t) J .ak 1las mformu1ą, władz.e aałm1· · • . . • . . „ . miejscu, iż Karol Frydrych, właściciei 
nistracyjne w dalszym ciągu p·nzeprow:a-1 . L?dz, 16 s1erpma. . kę Urbansk1ch, Jamnę, w11acą S'lę w bó- domu przy ul. Wójtowskiej 16, w dziel-
dzają lustracje piekarń ·łódzkfoh i skle· \V. dn 1 ~ wczoraJszym wydarzył ~Ię lach.. . . nicy chojeńskiej został pobity przez 
pów s1przeda.jących pieczywo, celem rzadki . ~tosnnkowo w~pade~ zamac~u N1e.zwłoczme wezwano lekarza po-1 swego lokatora. · 
stY'ie rdzenia, czy nie są pobierane· nad- sami!b?J7zeg.o b. m!odeJ, gdyz zaledwie gotowia. . . I Obecnie dowiadujemy się w tej spra-
m1ern.e ceny za. chleb. l6-let~1eJ dz,iewczyny. . 1:-eka~z udz1~h! . ~omocy .denatce, wie następujących szczegółów. 

Mimo bowiem surowego zakazu Mieszkancy domu przy ul. Berka stw1erdz1lstan c1ęzk1 1 orzekł, ze mlodaj . . . 
~ładz, cią~.Ie napływają meldunki, ze Joselewicza usłyszeli w . godzinach po- dziewczyna otruła się mieszaniną sub li- Frydrych wyprowadził sw~ kro\~·~ 
nic:kfórzy piekarze samowolnie p0dwyż południowych głuche jęki, rozlegające matu i jodyny. Młodociana desperatka na polę pr.zed ~om pr~~ 1:11. Wó.itowsk1eJ 
szyH ceny chleba o 3 ar0sze na kg. się z mieszkania sąsiadów Urbańskich., umieszczona została w szpitalu w Ra- 22 1 past Ją. naJspok.oim~J, gdy n.agle na 

W szelkie nadużycia i przekroczen.i.a Drzwi Urbańskich byty zamknięte. Kil- dogoszczu. krowę rzucił się. duz~ pies, nalezący do 
. obowiązujące.go cennik.a, · kuane będą ku mężczyzn wyważyło je. Ody wpadli Władze prowadzą dochodzenie ce- Alfreda Krochmi~lsk1ego, zamieszkałe-
przez władze w trybie admwisfr.acyjnym skolei do pokoju - ujrzeli leżącą na po-f l·em ustalenia przyczyn rozpaczliwego go P!ZY ul. SzareJ 14. Frydrych uder~yt 
rR•••••••••u•'••H•••••••••H•o dłodze z pianą na ustach 16-letnią cór- 'kroku tak młodej dziewczyny. (gr) ~sa 1 ~rowę, aby w ten sposób rozdz1e-

. · hć zwierzęta. 

g~T~~!,!~'tt~i~.~!~R~J.. Plaga kradzi ży na letniskach ~J~t:~:.~i~~:.\~fJ!~~:!~~·,:iiJ:~ 
HAT~ 1 f.TNt !Par~ Stas~lcal.,"'." Dziś .o ~od:r. W wyniku obławy aresztowano kilkunastu osobników Frydrycha. Frydrych począł sie od psa 

9 w1 1!cz ..• Akademia wdz1eku ~ód· . • Pl t b ł ""'-' t 0 d ć k.. Wó K h l k' 
TFATR .. BAGATELA" (Piotrkowska 94) - :a.. z. 15 sierpnia. ag.a a przy ra a szczegum.1e os· rą pę za IJem. wczas roc ma s 1, 

... Dziś o ~odz. 8-et i 10-ej „żegnajcie nam". (k) - ·· W o.statnich dniach miesziltań- formę na kilku letniskach, położonych który byt W' stanie nietrzeźwym, ciągle 
Tf A JR IHllM.Ał~Ośp „<Cei!felni~na nr„ Z7) - com n.aszeg·o mi.a1sta, przebywaiącym na tuż pod Łodzią, gdzie złodzieje rozwinę- szczując psa, począł również zadawać 

0 „odz. 9·30 11510~rit~ l. M. Miohalesko. okolicznych letniiskach, dała się mocno li bardzo ożywioną działalno§ć. ciosy Frydrychowi. 
· we znaki plaga drobnych krad~1ety. Powiadomione o tem poiSiterunki po- Rzecz zakończyłaby się cieżkiem o-

-~~~/i~L-:=__ ·:~ó~f;t~s~ż~~go życiu". Złodzieje, wy.korzystqjąc ·obecny I licy.jne delegowały funkcjonariuszy, któ- kaleczeniem Frydrycha„ gdyby właśnie 
CORSO - f. „Pięciu przeklęty·oh Dżentelme- okr-es masowych przeprowadzek do mia rz.y zorganizowali sz·ereg o-bław, a:akoń- nie lokatorzy jego domu (Krochmalski 

nf. w". Il. 7 dni szczęścia" sta, w związku ·ze 7'bliża4ącym się terrni I czonych pomyślnym rezultatem. lokatorem tego domu nioe byt i nie jest). 
CZARY: - I. „Transatlantic", II. „w gabinecie nem rozpoczęcia zajęć s.z.kolnych - do- Udało się mianowicie przytrzymać którzy położyli' kre·s temu pastw1·en1

1
u 

lekar7.a'', · • I lk d ' h d k ' 
GRAND-KINO _ „Uciekinierzy•', konali szeregu wypraw, OJ!rab•aJąc . et· .k i una.stu po elr>zanyc o o onywame się nad bezbronnym Frydrychem. 
i\\ UV:. _ „Jei czar". ni.ków z pościeli, sprzętów ~Ospodar- I kradzieży osobników, przeciwko którym Sprawa zakończyła się w komisar-
PRZEDWIOśNIE - „Zaledwie wczorai'' skich i t. p. l ws.zczęto dochod·z.elllie. jacie. (gr) 

~f/JiZ.t = j>~j~~~e s~:;;d~~Ża". • i\lllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllll!illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlll 

:1~~~~.~::~;::::::~:'.~::?:::·/:.:1 Złóż ofiare na powodzian! [IJ 1~o~Jłei ini ,.~11 



ffubui-def~kiu_w i 

Duduś mądrze zauważył, 
Gdy udali się na zwiady: 
·- „Trzeba znaleźć drugi bucik, 
Bo bez tego - nieda rady'" 

Próżno prosił Kubuś ~młotka. 
By udzielił mu wskazówek. 
Wreszcie krzyknął: -„Wszystko na nic! 
To jest g~uptas i półgłówek!" 

pies 

Cóż ma Medor do jałówki, 
Że szpieguje ją oddawna? 
I że kroczy za nią chyłkiem? 
- Rzecz naprawdę dość zabawna„ •• 

Tłledor. 

Duduś cieszy się z nowiny 
I tak rzecze z wdzięcznym 2estem' 
- „Dobra nasza, bo nareszcie 
Na wlaściwYm tropie Jestem!" 

?(Dalszy ciąi;t iutr<r 

PROGR~!'~.~!!.!m, 1'~-1!.~,~!~.'- '"'·'·"· Herszt ·. bandy włamywaczy lwowskich 
C 

POLSKIEGO .RA~JA. dla kobiet wygł. Maria Siefkowa. ZOStał UJ•ęty podczas Obławy 
6 30_JW~~~E~, 16 _sierpnia 1934 r, . . 18.1~19.0(). Słuchowisko p. t. „Cyrulik Sewil- · J 

. „ . - .35. teśn „Kiedy ranne wsta1ą zo- ski" - pg. Beaumarchais. - Transmisja ze Lwów, 16 sierpnia. Wynikiem obławy było m. In. uJęcle 
iz.e . 6.3..,7 ó.38: Muzyka (płyty). 6.38..-6.53: · Lwowa. · 
91rnnas tyka. 6.5J- 1.os : Muzyka (płyty). 1.oS- 19.00_ 19.10: Rozmaitości Niedawno podaliśmy wiadomość o na torze kolejowym na Kleparowie ja-
,.10: D~1ennik poranny. 7.J0-7.20: Muzyka (pły- 19.10-19.15. Odczytanie programu na dzień na- aresztowaniu członków niebezpieczne] kiegoś podejrzanego osobnika, którym 
k7;>· 7.~?.25: Chwilka pań dorn~. 7 .25-7.~: stępny. szajki złodziejskiej, którzy specjalizo- okazał się Eugeniusz Kurdziel, poszu
n:zdz~~zścb: . 7·35·77·40: Odczytame progarnu 19.15-19:50. Koncert kameralny z Poznania. -1 wali się W kradzieżach u znanych o- kiwany przez władze. 

1ezący. AU-1 JS7 : Przerwa. Jl.57- Wykonawcy: Zdzisław Jahnke (skrzypce) 1 b" ' i I k" h d · b b 
12"°3: Sygnał czasu z Warsza~~ - Hejnał z ~ra- Fr. Łukasiewicz (fortepian). SO 1_sto~c WO~S IC •. g z1e. ? ra owy- ~ledztwo sądowe ujawni zapewne 
kowa. 12.0.3- 12.05: W1ad.nrnosc1 meteorolog1~z_- 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. Wali m1eszka~ta Z naJbardz1eJ kosztow- wiele ciekawych szczegółów „spółpra-
~;-1012.?~2-Ao. 1 ~?dz. P~zegląd Prasy Polsk1e1. 20.00-211.02: .. Myśli wyb rane". n.vch przedmiotów. cy" tego niebezpiecznego włamywacza 

. .-- . . eo Je rewiowe - płyty. 13.QO- 20 02-20 12 Repertuar teatrów Na czele tei· bandv stał na ny opry b M k 6 
13.0_5. Dziennik południowy. J3.Q5. 13.20. Au· 20:12-2o:5o: Muzyka lekka _ . płyty. . -. z • - ze swoją ogatą narzeczoną en es W 
dycja dla ~zieci ._ Op~;-viada~ie p. t. „Babu ·- 20.50-21.00: Dziennik wieczorny. szek l~owsk1 Eugen1.usz Kurdziel, któ-, ną, która ja'k: wiadomo, pośredniczyła 
plt\~}fw) midtwiadek - pióra cioci tt:ali. (Tr. 21.00-21.02. Capstrzyk Marynarki Wojennej - I ry - Jedyny Z ~zajk1 - zbiegł ·w nie· W sprzedawaniu łupów, zdobywanych 
~łyt; na 

1
-
4 
~2?4 0~4.QO.J'.1urka syrnfomcka - · T(ansrn. z Gdyni. wiadomym kierunku. Pozostałych 1 przez jej kochanka 

cie p0olski~. 14.0S-~ 14 . 15 . 11K~=~~~ka~ lzbye p~~~~ ~ 11.0122-2221 ·0012 ' MKuzykat (pł1~tyl J. wr; k członków" szajki wraz z kochanką Kur- ill•••••••11'••••••••• 
ł II dl Ł · · - . . oncer so 1s ow. wy ona wcy: - cl • I • k k · i • "k 

mys owo- an . w odzi 14.15-16.00: Przerwa. Henryk Czapliński (skrzyipcc) _ tr. ze Lwo· Zie a, ~or ą zna~ego am eruczm a 
16.Q0--17.!p· MuzV'ka l~kka; "Yyko~awcy; orkie-

1 

wa i Leopold Muenzer (fortepian) _ trans- lwowsk1ego, Frydztą Menkesówną, O• 
stra. adeusza. Syg1e~ynsk 1ego 1 Jall!na Ro- misja z Warszawy sadzono w więzieniu do dyspozycji sę-
rnanowna - p1osenk1 · 7200 2215 P h l „. b · t · · l" ·· d • • d 17 00-J 7 15 M k . ł f - . - :. . „ syc o o„1a zo OJę niema re 1g11- z1ego sle czego. 

· _ · · uzy a - P Y Y· I nego - wygł . ks. prof dr. Michał Klepaci.. O d · d t bł 
17.J .'-18.QO. Kor;cert solistów .. Wykonawcy: _ 22.15_ 23.QO. Muzyka tanec;na z dane. ,,Oaza". neg aJ z~rzą zona zosta a O awa 

Heli~a(bKorfow)na (sopran) I Aleksander Kar 23.(}fl-23.05· Wiadomości meteorologiczne dla I podczas której przytrzymano około 100 
pac <I aryton . kornunil<ncii lotniczej. osób. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące a,pte· 
ki: Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2)1 Sukc. 
J . Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
Nr. 32), J. Cyrnera (Wólczaiiska 37), Sukc. F. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 

„-.„ --·--- _ __ ------- · a :ą;=:q I Cze~o nie wypowie?ziały moje. us.ta ROZDZIAŁ 31. 

P 
„ I l l w nieopanowanym Jeucze ang1etskun ~mutkl I radości 

am~,ad . k hy• ody.w••~ języku, . ~opowiedziały Sayo p~esz:zoty, N1'ed...:e1a wi'eczo'r. Do mego 1apoii-
i • I ~ I 111~!1' - ! ktorem1 Ją obsypywałem, a ktore 1 on.a ,„ . '· .. 

~ S~n•e.-..y11n fH , , n. ,, le j mi _oddawała. . . __ · . czyka, przysz.ło ~rzech _ Jego przYJac1~ł. 
"' • '" ~'~~ 1 Y . -~ Z ~ą ~q $,.,..,.l"'l•OfYZi,HI · '"'{li k"lk -,., A r \i',} : Sa W5~yecy z.as1edliśmy d<> suto zastawio-~ 

Napisał spec:Jałnie~ d•~- ,,~JCoD.N?l ssu-- Lo-1u1 .u·~· 'I ,„ 1 • ! . 1 Pr:r"'6rś· •; t" .z"' WJ ~uł1 i>m .·w~ · yo nego stołu, jedząc .i pijąc, specjalnie n.a 
. ..., .r „ 'l 57. 1-ca y m 1 w1a . . a.P.omm,a em, t:tleszc:ze · d · l d · • J2 . . -·--s-- ~ v- r>-. ·, · f_ '" • · on1e zie ę- warzone w omu, 1>1-WO ry-

~~~~~~~~~!!!~~~~~~~, !' cos moze- poza ayo istnrec. ęook1e . N · · t tk' · ł _.,. -m · d S · · ł . zowe. ap<>J en wszys 1m nie wy ą· 
--=~---1.> 4Q * ••-131utkucieW 0 t ayo opromi~ma 0 !111 ;vs~yi czając mnie, bardzo sma.ko~ał, taik, że 

SI HESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. ·
1 
domu. Mój "'osnodarz ucieszył się bar- ! 5k· o.. pa rzona weł mhn.ie słwoi~nu w:e pochłanialiśmy wielkie jego ilości. 

D 
. . . i; I:" iem1 oczyma, przys uc iwa a się moim N t · · ta ł · · t • 

o szpitala garnizonowego w Badenie dzo 1 na nauce a później na samej grze I ł 'ł . . . d l as roJ s wa s1ę z minu Y na mmu-
pocl Wiedniem. gdzie na sali 13 w odd7.ia-

1

1 5.króciliśmy sob.ie czas do powrotu ma- i skowo.mkbmi o·sci, ~łpowtła a:nchym ,..1P~po: tę bardziej serdeczny. W pewnei chwili 

1 1 
• • " I s u, 1a y rozum1.a a ca ą i 6 ęu1ę 1 .1 ł t ,_ . . ć 

e da lzel rannych przchywał ml~dzy mny· 1 my" i Sayo. . t ść . poonys a em nawe, CVfoY ru.e popis.a 
ml porucznll1 Lo-Klttay, przyjechał dr. Ny- Przy kolacji japończyk o owiadał, re r • • • • • się prz~d j.apończykami. moje.mi hypco-
tral. światowlll sławy hypnotyzer. 'ak to i · " . ł · . · k· b ł . W chwilach umes1en 1 ona przema- tyzersk1em1 sz.tuczkam1. Rozmyśhłem 

Lo-Kittay opowiada hypnot:vzerowl o I J. li s ę Ja mm zaJ~ e~, Ja .1 t Y em 1 wiała do mnie jakiemiś tajemniczemi za- się jednak prędiko, nie chcąc wprowa· 
. · ., cierp wy przy nauczaniu ~o w in eresu- . kl · · b d kt · h l d' d · d k · d 

swoJel niesamowitej wizycie na cmenrarrn, jącą grę w kost~i, aż matka była wzru· I ::c1am1 wsr o U, or.yc me o Ję rozu ~ać . o tego spo 01nego:„'Prost~go OJ?lU 
dokąd wybrał si;: za uczniowskich czasów. I S · ł ł h M I miałem doskonale. Miłość we wszy· p1erw~astka „cudowności , ktory me· 

ł szona, a ayo mia a zy w oczac,. o- I tk" h · k h b · · · .J_ k · · · · h 
We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- ,ą · t k . · . k Is ic 1ęzy ac rzm1 prawie Jeuna o- zawsze przec1ez w mo1em życiu wyc o· 

świe1lcnia 7.awilei sprawy, w. której kolega I bz;; emd stęb łeraz prze on:ic naocdzme, J~ ! wo. Słowa o miłości pełne są z.aczaro- dził mi n.a dobre. 
1 ar zo y a ona przyw1ąz.ana o swe6 o 

1

. · 1 d" kt · t · · · J d · . k d • d · 
lego hyl posądzony przez ojca 0 kradzież. · k wane1 me o 111, orą w aiemmczen1 - e P.n z Japonczy ów owie ziaw-

opie una. k h , . . d k , . ż • t b . . 
Po powrocie do domu, . Lo-Kltta:v udał p k 

1
- .. t 'ł . S za oc am rozum1e.Ja oo ·onai1e, che>· szy się, e 7es em ez za1ęc1a, przypom-

. · o o acJl pos anowi a m1 ayo po· · ·b kł d - " b ł · d ' ł b' "'l · f :1.. kt • · 
sit: do Hamhurga, a stamtąd wyruszył w d . k ć . ln 'b Gd c1az y naprzy a „on y samoJe em ma so ie na6 e, ze w a'uryce, w oreJ 
w podrM do Ameryki. . kę owa . w d specr ~kt srO•SO . . dy. I z tundry, a . „ona" - brunatną malaj.ką ... był majistrem, wakuje miejsce robotnika. 

Po pr7. :v hvciu do New . Yorku Lo-Kittay 1a:t' n,..ałm s1dę zł ałwa o ~· dego nk1e ho: 1' W n.aii'bliższą niedzielę sama mami" Poradził mi więc, abym w poniedziałek 
· · · s rze6 , o wo a a mn1e o uc ni. . . " · "ł · · · · ł ł 

nap~Mno stara się otrzymać jakąś płatną W dł . . . kazała naim WYJŚĆ razem na przechadz- z~ana Z.Jawi się na nne1scu 1 powo a na 
po~1d !: . I sze em t~m me wiedząc, _cze~o S~yo kę. Udaliśmy się do parku Centralne- niego. 

W rc,1.c:e losem lego wzruszył sie pe- ch~e ode J?llle. Stanąłem posrodku ciem go, wspaniale położ011ego w obrębie N~z!ł-jutrz więc w J?'O·Sz~kiwaniu 
wicn norweg. Jansen. właściciel szeregu ne1 kucI:n1• t"."lkolnp.rzez lekko rozchy~o- wielkiego New - Yorku. szczęsci·a zaszedłem do wielkich gma· 
pm.ic!si<;l>iorstw rozrywkowych. - Lo-Kit- ne drzwi ~d .1ada 1 padał.a smuga Ja· T ta• b dn' ł . • chów „Eagle pecils Factory". Była to, 
tn:v zoostał chłopce~ od słoni" i zalnstalo- skrawego sw1atła, . du. ć~ Sswo o łte mol! em 1~z. wypło- jak angielska nazwa wskazuje fabryka 

· " N 1 ł · k S · ł wie zte ayo ca y ogrom mO<)eJ mr o· ł6 k · · t dn.i ł k ł w:ił się u rodziny japończyków. . age poczu em, Ja ayo i:ams a ś . I . . 'b .J,.! • d , 'ł . o w ow 1 za ru a a o o o 20.000 ro-
. ni.i na szyi i wycisnęła mi na usta·ch ser- c.t. , CO mnte na.1 arUZ!eJ ZlWl O, pt>· 1 botników. 

J eiS zc ze dzisiaj mam łzy rozczulenia deczny pocałunek. Pocałunek ten rn.nle wiedziałem to wszystko Say? po angie-1· Z loży portjera połączono mni·e z dy 
w oczach, gdy przypominam sobie ser- zamroczył. Zapach ciała młode.i dziew- sku, c? szczerze wzru~Lyło 1 rozradowa rektorem personalnym, a ?·O powołaniu 
deczne przyjęcie, jakiego doznałem w czyny odurzył mnie na chwilę. Zaczą- ło mo1ą małą nauczycielkę. /się na majstra - japończyka, dopuszczo 
obcym dla mnie dol)J.U japończyków.„ łem drżeć na całem ciele. Bałem się, że Swobodny ten na.sz dzi.eń wyiko,rzys>ta no przed argusowe ob1icze te~o „mena-
Pani domu, nie pamiętam już dzisiaj jej lada chwiila wejdzie do kuchni „mami" liśmy do granic mo•żliwo·ści. Upiliśmy gera". · 
słodk i ego imienia, była dla mnie roz;::zu· i zobaczy .uwieszoną na mojej si:yi. A się powietrzem Central - Parku i upiliś- Menager kazał mi pokazać sobie rę
lająco dobra. Wciąż mi wmawiała, że może już widzi coś przez drzwi. Byłem my się naszą młodością i miłością, którą ce i przez dłuż,s.zą chwilę J>rzyg l ądał się 
musi mi zastąpić moją matkę, którą zo- w tej ;hwili zupełnie wytrącony z rów· wezbrały nasze żyły. Tej niedzieli ni- skórze. na wewnętrzne; stronie dłoni. 
stawiłem w dalekiei oiczyźnie. nowagi. • . gdy nie zapomnę. Była to bezwzględnie Oględ~y wypadły snać dobrze, gdyż 

Wieczorem, po robocie, wracały obie ~~łem s1ę za.itrzvn:ać na~et chw1!ę na.jpięknieisza niedziela w mem, bądź po chwili usłyszałe.m ?ad sobą, ste reoty 
kobiety do domu i wtedy już wszyscy ra dłuze1 Sayo przy sob11e, a 1ednocześnte co bądź bujnem życiu. powe przy załatw1amu spraw w Arne· 
zem zi'adaliśmy kolac,1"ę. Sayo we ża•l mi było odtrącać ją, gdy mi tak czule 1 d .J „ ryce, ,,all dght". No to w porządku, no 

d · k ł ł d Gdy wróci iś::ny o uomu „mami po l ł . t' 
wdzięczny .sp·osób wp·rawiała m.ni1e w ar- z1ę owa a za p-rzys ugę, wyrzą zoną 1 k,_· !hyś a em, 1es.fem już kupiony. MOJ"a dro 

· • · k · W · S · ~roziła nam pa cem, ja 1oy się czegoś do ł S 
kana an"'ielszczyzny, a po kolac1'i ża-sia· Je<J opie! u.nowi. reszcie ayo sama zro ł Ok ga ma a ayo ucieszy się, że mam pracę. 

s · ł d d d · k · myśla a. azało się jednak, że wie o z d daHśmy z ,,matką" i Sayo do s-necyficz· zum1·a a, że ten owó po z1ę i przec1ą- aprowa zono mnie do olbrzymiej 
'ł' • t h b t d'„ · d ł k t wiele więcej, ni1ż myśmy się tego po nie1· h 11" k . ne1• 1·ap·ońskie 1• "'rv. w kostki. Godzin spę ga s1ę roc ę z· y 1ugo i o esz a w ą , l a i, w tóre1, mimo doskonałe j wen-

6 b ' ć · · k' · d spod.ziew<Li. 1 b ł dzonych z temi dwiema dobremi kobie- y za1ą się Ja; iem1ś sprawami gosp-o ar ty acji, yo bardzo gorąco. Wzdłuż jed 
tarni nie zamieniłibym w.tedy na nfo na skiemi. Zmieszany wróciłem do ja• Wieczorem wzięła do siebie Sayo - nej ze ścian ciągnęły się żelazne szafy-
świecie, tak dobrze czułe-m się w ich da1n~. • nazajutrz mi o tern moja kochana przy· piece. Były to suszarki, ogrzewane go -
towarzystwie, przy tej, najpopularniej- Przez całą noc prześladował mnie iaciółka opowiadała - i dawała jej wie rącem powietrzem, w których maleńkie 
szei w Japon.ji, grz.e w koo.tki. obraz Sayo. Cud.n-ej Sayo o porcelano- le rad i przestróg, ażeby moia mała, misternie pokrajane patyczki, które póź-

Nazajutrz po obiedzie, gdy kobiety wej twarzyczce. _Czułem, że staje mi się słodka Sayo nie poounęła się ze mną za· niej miały być zamieniane w ołówki, tra 
były ;eszcze przy pracy, a ślepy japoń- o~a droga, . ż~ . Ją kochaI?. :.. Kocham daleko.„ . ciły resztki .wHgotności. Do tej hali zo
czyk grzał się w słońcu otwartego okna, I pierwszą m1łosc1ą w mem zyc1u. W chwili jedn.a:k, gdy przestrogi te stawały wwindowane małe żela -m e wóz
zaproponowałem mu, że nau<:zę go te1 1 Odtąd codziennie z.naidowaliśmy z były przez drogą „mammy" wypowia- ki, które na,gtępn i e po szynach do.jeż
j.apońs.kiej gry, która do-tychczas był.a wi J Sayo wolną chwilkę, by powiedzieć so· dane, było już zapó;tno. O 24 s!od.my dżały do sus·zarek. 
docznie tylko przyiwilleiem kobiet w tym bie, jak bardzo jesteśmy sohie drodzy. zapóźno!... (Dalszy ciąg jutro) 



Kobieta · bez iutr 
Sensacyjna p~wieść :współczesna 

33 napisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAn - ~ - ~-
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL J · Baron kochat Jadzie mocno i serde-1 - Wyjechał i mnie nawet nie zawia- szę się z nią rozmówić. - Niech pani Statek „Pułaski'" za chwiJe odbije od brze . Al b . d . t . t d ·•? · śl' · · · · k ·e Ja gu w.vruszy do Ameryki. 

1 

c~me. . e aron .wie z!a , z~ niem~ a- om11. „. . . . me my 1, ze m1 się pam wvm m . 
M1oda kobieta: Jadwiga Narocz-: Murow kiego meszc;:zęścia, am takiego c10su, I Kupcz, który przyJął telefon. me mógł w takie niewiniątka nie wierze na jakie 

ska sroi !la ~boczu na pokładzie wielkiego któregoby człowiek nie zniósł. To tył-: wiele mówić. Loda obecnie dymisjono- pani wygląda, i powiadam pani prosto 
statku. Nikt iej nie żegn~. nikt iej nie odpro ko bardzo rzadko i tylko ludzie 1'uż· zgó- 1 wana dama do towarzystwa w salonie z mostu: niech się pani od barona od-wadza. Zato tam. za wielka wodą, w No- . · .. j • • • 
wyn: Yorku. będzie ją ktoś o.;zekiwal. Kto~. ry chorzy nerwowo - szaleJą po c1ęz-, gry barona - komeczme chciała Kup- czepi i da mu spokój, bo iak nie, to ja 
kto iest jei nadzieja i jeJ Jutrem. kich przejściach życiowych. lub sobie! czowi wyrwać słuchawkę z reki. Już panią od niego odczepię! Może pani nie 
.. J~dwiga tuli do siebie synka: Pi~ciolet- życie odbierają ... W normalnych wy-I dawno zbiera ta się, żeby powiedzieć teJ wie o tern, może . też niewinność wro-nie"'· chlopczyka. któremu ze Izami w 0-1 dk h . . . t .1 . . · d t I ł .„ . k . J d . . ł d · l' t h ć t k' h rze cza.:h opowiada. że oto zaczyna się wielka. pa ac - zyc1e ies s1 meisze o cz o-, „ma ei - Ja się o a z1 wyraza _a - zona me pozwo 1 s uc a a 1c -

Podróż w dalekie. obce strony... I wieka. Żelazne jego prawa chwytają! co o niej myśli. czy, ale my z baronem itiż od trzech 
<idy statek i.uż iest gotów, a majtkowie człowieka wraz z jego bólem niczem wl _Tak jest proszę pani wyjechał_ lat - pani rozumie? - od trzech lat, podnosz~ mostki. łączące pokład z przygta-

1
' dyb I d . d . • . „. . · k · · · a J czego s'ię pan

1
· między nią. wpada do portu auto policyjne. . y. g Y .Po raz. pierwszy z espero- 1 zdołał między iednem szarpmęc1em z Ja mąz 1 zon · 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska, wany cztov,1ek zasiada do stołu. by za-1 Lodą a drugiem odoowiedzieć Kupcz. nas parantuje?.„ Uprzedzam panią po 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po·! s~okoić gtód - już stawia pierwszy L d • . t K • .

1 
t dobroci - Loda teraz krzyczała bardzo kladu do komisariatu. pod zarzutem otrucia ' k d • d d o a naciera a. upcz zas1om s u- t , i t t t przedzam pa swego meża barona Aleksandra. 

1
1 HO e ~cw.roLU na awną rogc nor- chawdę dłonią i krzyknął do niej ostro: g osno upa a nawe ---'U -

Przed dziesieciu laty obecna baronowa malnrg-0 zycia. . . . f nią grzecznie, że jak mi się bedzie pani 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo· R0;~st:.rnie z Jadzią będzie dla baro- - Odeidziesz, czy me. koło niego jeszcze dalej pętała. to śle-
skroi:nna i .bardzo niedoświadczoną Panną\ na ciosem !Ja rdzo bolesnym. Ale baron J - To ją tutaj sprowadź! pia zalzaierem wypalę i będzie gotowe. Jadzią Witecką. I t . . . . . h .. b d' K k' l t D b T O ó . . Oe, sklepu. w którym pracowała Jadz.a, e11 ~·:of.o zn!cs1e męzn.1e.- c oc1~z y ,:al up~z. iwną _g ?w.ą. o rze. 7~- rzecznie m w1ę. 
dot:id flrzvchod.i:il Kupcz. aż przy okazji 1 Jadzi samcJ. Szkoda 1e1 dla mego. Nie bardz1e1. ze przec1ez me oddaf Jadzi lt- Loda wyszła. Trzasnęła za sobą 
znl'anv stu zl~tych pozna! lą .. i wolno mu stawać na drodze jej życ,;ia. stu. iaki do niej baron zostawił. drzwiami, ai się mury w całym domu 

Lo~~· P_rzy1aciólka barona 1 rów~iezl T0 tvkbv naiwiPkszem przewinieniem. I Kupcz odjat dłoń z słuchawki. Pew- zatrzęsły. . „dama z iego salonu w ataku zazdrości de t b • b · h . . . k , ! . J d . , , 'ł T · z J d h. ·1 'b t · k · n11n-:iuie dom barona w policji. Potem sama o Y10 v grzec em na1c1ęzszym, to-. nie a z1a cos mow1 a. o me. araz a zia przez c w1 ę Y a Ja meprzy-
go uprzedza ? nie~e~p:eczeństwie. Baron 1 ryby padł na jego sumienie. I się porozumieją. tomna. Co się z nią dzieje? Dok;:id za-
czeka przybycia polic11. I A może się przy niej, pod iei wpty- 1 - Tutaj iest list dla pani. brnęła? Tego rodzaju wymysły od oso-Styszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- . '? M · t · · · · I T • Od b ? b k' · · k L d ? O ·ata wo Jest pewien, że to policja. Otwiera wem poprawi. oze sanie s1e Jet go- 1 - ,1st.. arona. y ta 1eJ Ja owa o a. „. na m1 -
drzwi 1 ze zdziw:eniem i tryumfem konsta-\ dny? I - Tak Jest. by być rywalka tej oto dziewczyny. -
tuje. iż P'.z~d nim stoi Jadzia Wit_eck~. Za-: Sasza sam w to przez pewien czas 

1 
- Pewnie baron polecił panu, żeby Czy rzeczywiście aż tak nisko upa-

stanawiah s.ię nad tern z. Kupczem Jak J~ za-! wierzył. Ale gdy na trzeźwo nrzebiegł 1 ten list znalazł się w moich rekach da- dt ? pros.ć. do siebie, a tu tai to rzekome mewi-. . . . . . 1 I . . a· ·· . J d . • d · ł niatko samo przyszlo do Jego mieszkania. I pam1ęc1ą po swem zycm. ta wiara gn. eko wcześmeJ. Przez chwilę a zia s1e z1a a z oo-
. Dzień. ten_ snać obfitował dla ~arona .wl opuściła. Nie wolno mu byto wierzvć l - Tak jest. Baron tak polecił, ale' zornym spokojem na swem miejscu. Po-

mespodzianki. b? oto, z ust tak ~ie:>p_odzi~-1 nawet samemu sobie. Nie odrodzi sie. J ja nie miatem czasu. tern nagle. ku zdumieniu Kupcza, stru-wanie przybyłe] don Jadzi dowiedział się . ' ' . . k . . w· . . t ' . , ł t . . . e si baron o najściu na jego dom. z którego z<lra/ me znye~1 am w ciąg~ ro u. am w .c1~-, , - tęc moze mi go pan eraz przy- m1en ez t.rysną z JeJ oczu a z p1 r 
dzili się wobec Jadzi dwai kupujący w sk1e- gu dnes1ątek lat. Nasiąknął zbvt s1!me slę. . wydarły się głuche spazmy. 
vie. Planowali ~ według do~ysłów Jad.zi_ -, tern ws~stkiem, co byt o tre~cią jego I - J teraz nie mam czasu. Gdvby pa-; Kupcz próbował ją uspakajać. Ale 
wlamanie do bar_ona. choć me wyglądali Jaki życia w da~u ostatnich lat rlziesięc111 ni 7.echciata się pofatygowoć l Jadzi wstrętne byto każde słowo iakie przestępcy. Jadzia przybywa. by przestrzec . . . · ' ·. I . . . . · . . . ; . · ' O 
barona. Mirnowoli tedy przeszkadza po-licji, conaimmeJ.„ I dlatego trzeba Jadzię od, Jadzia nie zastana wiata s1e am chwili I wychodziło ?: ust tego człowieka. pa
gd~ż dwaj rozmawiający w sklepie byli po-

1

. siehie uwolnić... !'Dobrze. Będzie w mies?:kaniu barona nowata się. Wstała. Wyprostowała się, 
l!ciaJntda~ 1 · 1 8 t l l Stato się tedy, że gdy J<1d,,,ia. nie do-. zar::i.7- po pracy. Po i:;odzinie sió<lmej. jakby zbierajac w sobie wszystkie sity a z1a wysz a. aron spos rzega e sa- k . t l f d b . I N ś . kl . b t b d d 1 . lk' Ot l t kiewkę na podłodze: zapomniała lei. cze a wsz_v się e e onu o a_rona a~1t . a szcz~ cie. w s ep1e v.. o a~ zo o da. szei wa 1. ar a zy .z ~czu. 

w sklepie przekonywuie sie Jadzi~ .? I o.~yei:;o wieczoru. który nastąpił po dz1- wielu kunmąsvfh. Czas predJ o m1nąJ _ DG-widzenia panu. A tej .mech pan 
~wei pomy.lce: upr.zedził~ baron~ o re~1z1 1.i· wnej scenie . u Webstera, ani następnego Przed pót do Ósm~; jttż Jadzia dzwoni- powie że takim językiem nic ze.. mną i~ka ola~ui~ po-l!c,ia w Jego miesz~aniu. 8 wieczont-:- s::tmR :Qo njegp zadzwnniła, •fa rlo mieszkania barona. n· ·kó ---. n:e o na1ściu na Jego dom złodziei. d .- d „ ] ~ .. .- b . . . h ·! )' ' Je. WS ra. 

~adzi~ udaje sie wreszci~ sama do_ bar?-

1 

óW1e z1a a się, ze aron wy1ec ał. , Kupcz skłonił .się bardzo nisko, P?-
na 1 w~iaw1a mu swe tro~k1 .. Pomyh!a s.ię: ..,. __ ...,_,61 łllłJ f biegł przodem i ciągle szepcząc: „moie 
Co r.o b1ć? Baron _zapewn.1a Ją, że naJ.Jepiei V"J[.._..,..'IP""' ,,.,, uszanowanie" albo mamrotaJ'"'c coś co bedz1e. gdy zda s1e na mego . . ' • " • 

Raron 'pole::a Kupczow1, by sprowadził A ••• ~ n I li ' 9 miało znaczyć: ,bardzo mi przykro do-
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera ""' W - prawdy" i t. p. - otworzył Jadzi a 'la godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- drzwi 
sil trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę . · k . A. · · d · I L · ól · · d 
i w1rilonczelistę . Kupcz ma r6w_nie~ zakupić Ju~ I.o aJ. ~tom przyJął Ja z1ę mo- - odzm, pozw .tutaJ. . . . Nareszcie! Sama, _zdala. o .t~ch lu: 
nutv pieknego kwartetu Borodina. [ cno mezyczhw1e: . 'Rozlegty się energiczne kroki 1 sze-

1 
dz!! A w ręku ma cos. co Jest 1e1 w teJ 

Wieczorem muzy~y zasiadają do gry: Ba\ - Dzień dDbry pani. List dla pani Jest jedwabiów. W drzwiast stanęla. mo .

1 

chwili najbliższe: list od barona. ! ron sam gra drugie skrzypce. Aspirant ! . t A . k. W tk . t T lk b . . k f B f . • . . ł . J d I Midtick· w chwili gdy przekracza prógt ies . Ja ze. szys o ies . v o a- cno uszmm owana, mocno wyper urno- y 0 JUZ ciemno zupe me. a z a 
m<e~zkania barona." słyszy piękny nokturn i rona niema. wana, zgrabna, ale trochę za ciężka ł chciała w pierwszej chwili wyjąć ów 
Borodina. Aspirant za~zyna rewizię._ Pierw/ Jadzia nie chciała się wdawać z lo- za otyta, o twarzy dość wulgarnej - 1 !ist z torebki - rozedrzeć tuta.i na uli
szą rzeczą„ którą zabiera ze sobą Jest to-, kajem w rozm o wę. była „dama do towarzystwa" z salo- cy kopertę i czytać w świetle latarni. 
reh~fe 1 Ł,~~~ zatem innego rozwiązania za-j An~oni czek:it, czy mu Jadz~a cze- nu barona. Ale rychło się namyślita. Nie; lepiej bę-
gadk : nagiej zmiany mieszkania barona z la- goś me odpowie, potem dodaf Jeszcze - Jestem Loda - przedstawiła się dzie, 11:dy sobie list zostawi na później. 
~kini hazardu na przybytek muzyki. l?~ toi niechętniej: • przybyła Jadzi. Przyjdzie do domu, będzie w nim cl-iedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizJI. z K M · · N' · · · b d · · · Przeglądają: dowody rzeczo.w_e. aspira~t . - . araz poproszę pana upcza. o- Ton Lody nie zapowiadał nic do-1 c?o I ~usto. , l~t JeJ me ę ~ie w1dz1al, 
znaiduie w torebce list do Jadzi i ust.a·13!, zej ze pam poczeka. . b.rego. Jednak Jadzia udawała. że tego mkt me zakłoc1 tego prawdziwego sam 
to ona ~us~ala ostrzec barona o rewizJi. J~dzia znalazla się w ~ym samym nie s ostrze a. na sam z nim, z baronem. 

Jadzia. idąc: za głosem . ser~a. pragnąc I pokoiu, w którym po raz pierwszy zo- p . g · . Nazywała Saszę stale ba-ranem naj-uratować barona od groząceJ mu kary, b • b T d · , b I · d - Jestem Witecka - rzekła jak , . . , ~ . . · h;erze skole1 na siebie cieżar naJwiekszy:I aczyia arona. en zien Y Je nym · . . · częsc1e1 myslata nawet o mm 1ako o 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czto- z najważniejszych w jej całem życiu. naigrzeczmeJ. .,panu baronie" ... ) Przeczyta sobie ów 

wiek::i składa swój h?nor. i przyznaje się do Ile czasu od tego dnia minęło? Prnecież - Wiem o tern - wypa!ila Loda.- list w ciszy zupełnej. Pototy sie do tóż-
rzckomo dawnych i zazylych stosunków z było to zupełnie niedawno„. A przecież I wiem tak samo co pani za mę.tlik na- k ł h h d . . ó .ć bar.inem. . . . . b't ł . . a, wys uc a co aron o mei m w1 Baron wspomina swe dzieciństwo. Wydawało się JeJ, ie wieczność cała u- ro 1 a w nas_z·em ~a em to\J)arzystw!e. będzie i potem położy list pod podusz-

s~sza stal się dziedzi~em. wielkiej for- płyn eta od dnia, w którym sie w tym L?da z~ów ~Jęla się P?d bo~i: - Może kę„. 
t~ny. Zarząd. swyi:n ma1ątk1 e1md po~lerzal pokóju zjawiła. - Przeob.razita się m1 pam powie, poco się pam tutaj pcha Jadzia szla wolno de domu Chcia-mezdatny do zadneJ pracy m o z1emec p. l · C b ł b ? · ' 
Ma xowi.' sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze D!zez ten czas zupe me.. zv Y a Y szano_wna . . łaby list przeczytać zaraz. ale te roz-
Wta~nie baronowi wpadła w oko ?ięknal kiedyś przypuszczafa, ze tak dużo Jadzia doprawdv nie rozumiała: kosz, jak wino. które smakos7. nije po-
sfatrstka - Elza ~ „Casino d~ Pans". zmian zajdzie w jej iyciu, w ciągu tak - Dokąd się pcham? woli - rozkładała sobie. odktadała na 

Z Elzą_ d?chodz~ do. rozstania naskutek 1 krótkiego czasu?... · - Jakto dokąd? Tutaj do nas. Czego raty i·akby hrutalnośc1. Jaką uiawml Sasza. podczas . . . · h ·d S d b t ś · · „. · 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo- A teraz dowiaduJe się, ie baron wy- pam c ce o aszy, o arona w a c1- Spać ... Bez kolacii. Nie m:.i. anetytu 
wei. jechał. Przed kilku tygodniami nie zna- wie? Mogę pani powiedzieć. że ten czlo zupełnie. Zresztą już teraz doprawdy 

Baron staje się nałogowym gr~<:zem. la: go wcale a teraz serce jej bije mo-1 wiek nie ma ani grosza przy duszy, a trzeba ten list przeczytać. Przy stole ruletkowym poznaJe konsu- ' śl . · · · ż r h ·d · · t t , · ·. · · 
lową zuzanne Brion. cno, na samą my . ~e go moze m~ zo- Je e 1 ~ o !t o ii:go gorą~e ser~e, o. a- . Przy swietle m.atei Jar:ipk1 noc~eJ, w 

Baron przypomina sobie znów swe prze- baczy tak prędko. I Jak bardzo chciała-. ko we Jest JUŻ zaięte. A Wle pam kto Jest ciszy swego · pakom na p:orze. do K:tóre
życia z konsulową Zuzanną_ Brion. Namię~- by już mieć w ręku list, jaki baron do 1· w tern sercu? - Loda przyskoczyła do go dobiegały tvlko zdala sr.tosv ulicy· 
noś~~s0zi{~i~J~;~~~a p'fe~i~z~'.0~r~~~~e~~~ niej skierował... · Jadzi i uderzyła się w swą obfitą pierś: czasami gtoŚnie.jszy ton trabki samocho :Jnciacją wobec męża. Kupcz zjawił się z uprzejmym uśmie-,- Wie. pani? ... Ja jestem w tern sercu dowej. czasami dzwonek tramw<1iowy. 

Baron pojechał z' Zuza~ną do Barcelo~y! chem, pełen przesadnej grzeczności, i nikt inny w niem nie będzie. Niema pa lub głos sprzedawcy gazet. - .Jadzia 
;~~i~cog~~ś~ialk~picl~:i;r~d ~mi~~1:i.rs~d~ P?d któ~ą Jadzia wyczuwała jakby lek- 1 ni .?,oco się stara·ć. Zajęty! Zrozumia- ostrożnie r~z~arła .kopertę listu barona. 
brak mu pieniędzy wy lud za 1e od Zuzanny kie drwmy. no· · . . „ . • Pam Jadwigo! 

Sasza dowiedział się w porę o planowa- _ Baron wyjechał. Tak jest, proszę Kupcz, widać w1ęceJ dla fori:ny. mż Chciałbym panią nazwać tysfą-
nei podróży konsulostwa na wyspe Maior- pani zostawil list Tak jest Przepra- z poczucia, że Loda zaszła za daleko, tó . d h . • . h 
kę . I • • ' • • ·, j • i t il • Q t j O wy któ J'Uź Cem S W Je ynyC ! przepOJOllYC Sasza dostaje się do kabiny kon~ula, byl szam Jeszcze raz na3uprzeim1e ~ ze n .e w rą_c się . o e .. r zmo ; ' r~ miłością jak moje serce. Mocować 
zdobyć jego pie~iądze. K?~sul um_iera na · miałem czasu wręczyć go pam ?sob1- od p1erwsze3 chw1h zapowiadała Się na się z sobą muszę, by- nie napisać 
atak serca na widok zlodz1eia. Kapitan za- ście i że dopuściłem do tego by się pa- awanturę: p · t ~ k' · · 
powiada rewizje ws.zystkic~ pasażerów .. 11 ~i sama fatygowała do na; Tak jest. - Lodziu kochanie przestaii', moje am ego wszyst iego, co czuię ..• Zuzanna zauwazyla, ze Sasza wzi.ą . . . . . · . . • 
banknoty, których numery zna dokładnie. Oto Jest ten hst, ale iezeh pozwoli, to dziecko„. . . . (D I I J I ) 
Na grogu kabiny baron jej zwra;ca wszyst: przed przeczytaniem tego listu, przed- - ~am przestań i ni~ wtrącaj się do I a SZY c łlCJ u .ro 
ko-. Zuzan~a daie !1111 ~iJka banknotów 1i stawię pani dobrą znajomą pana baro- damskich spraw, rozumiesz! Ja tutaj ~ 
kaze mu me~wloczme WYJl~'~dżać. · L d panną mam i'uż oddawna na pieńku i mu Baron znika z oczu Jadzi. na. 1>anne o ę. 



&tr ~ 

Zastrzelił niewiern~ żon' po 24 latach pożyc~a 
Matka 4-ga dzieci utrzymywała · kochanka z zarobków męża.-„Sprzeds ! 

. zegarek i daj dzieciom jeść ••• " 
Krwawy dramat małżeński w rodzinie pisarza gminnego w Wilnf'e 

W . Wiino, 15 sie~nia. 1 się wpłynąć na żonę, aby zmieniła swe wicz zauważyt, że żona JeKO złożyła I przedpe>koju, zamierzając zabrać i<\ ze 

d 
czo~aJ nad ra~em w. Wilme, w · postępowanie i w tym celu prz:ybył do I do teczki kilka, pozostałych łes~ze w sobą do miasta. 

w!lpoko1owem mieszkaniu pisarza Wilna. domu i możliwych do sprzedania, Wyprowadzony z równowagi 
gminnego, .Eustachego Siestrzencewi- Wczoraj nad ranem Siestrzence- przedmiotów.. Teczkę schowała w zastąpił niewiernej żonie drogę. 
cza przy uhcy Młynowej 2, rozegrał Wywiązała się sprzeczka. W re-
się krwawy dramat ma.łżeńskł. T J . . • . zuttacle Siestrzencewicz wydobył ~ 

Okoto godziny 8 rano sąsiedzi po- a emn1czy zebrak-m111oner kieszeni rewolwer I 
słyszeli w mieszkaniu Siestrzencewi- dwukrotnie strzelił do żony, 
cza odgłosy kłótni, poczem rozległy się I Zapisał cały swój majątek rządowi chińskiemu z tem by tralialąc ją w brzuch i reke. . 
dwa strzały rewolwerowe. i i d t ł ż 1 d Ikt bi ł · ' Desperat próbował następme popeł-

Zaałrmowani strzałami wbiegli do P en ą ze e pos u Y Y 0 wa z 8 ą rasą nić samobójstwo, ale syn, którv wbiegł 
mieszkania Siestrzencewiczów. gdzie . W. małem _miastecz.ku tyrol$kiem, w I względu przedstawiciel rządu austrjac~ do pokoju, wytrącił mu b1oń z reki. 
oczom ich przedstawił sie straszny wi- dzielmcy dla zebrnków zmarł niedawno kiego WYtoczyl sprawę dwom przedsta- Pogotowie ratunkowe przewiozło 
dok: 82:letni Henryk Basse, który, jak stwier- wicielom krainy Zółtego Smoka. którzy ofiarę dramatu małżeńskiego do szpita-

Na podłodze, w kałuży krwi, leżała dz1l lekarz, zgina.I z wyicieńczenia i gło- mieli podobno wpłynąć _na żebraka-mil-· la Sw. Jakóba. . 
45-ietnia Marla Slestrzertcewlczowa. du. . . . . on.era, by zap~sał Chm?m cały .. sw?l Jak twierdzą lekarze, stan choreJ, · 
Obok niej siedział mąż jeJ, 65-letni Eu-I Poh~Ja przeprowadziła w ?~oz~ch-1 maJątek: W m1ęd~y-czas1e ~głosih się aczkolwiek jest bardzo ciężki, nie jest 
s!achy i rzewnie płakał. nem mies21kan'ku doklad_ną. r~w1zJę i ku 

1 
do notanusza dwaJ spad!kobier~y Hen· beznadziejny. 

W 
. dz . . d 

6 
,k . ogiromnemu swemu zdziwiemu znalazła rytka Basse, iktórzy roszczą sobie zupel- SiestrzenceMCZ przed wyprowa-

m1ę yczas1e o -go om1sar- w sta J. · · r ·1· ' · d · t j d dJk ' ja tu p p Z dl t d . re , zmszczon~J wa izce m1 Jon i me uzasa mone pre ens e o spa u po dzeniem przez policję, podszedł do sy-
: · na . arz~czu wpa m o Y 1ranków szwajca,rsk1oh w złocie oraz 1 krewnym. na i oświadcz t· 

~zło wiek, woła1ąc: „Spieszcie się na u- masę papierów wartościowYCh. Poza- I NiewYjaśnioną Jest sprawa w jaki/ M k nie~~ z stko w niosła 
:ie~ Młynową 2; ofcfec zastrzelil mat- tern zna~dował . się jeszcze. w kuferku list '. sposób zmarły zdołał dojść do tak wiel- już z a~o;u. ~i~y, n':i Y nie poiostało. 
ce :P' . . z podan~em a<lre~u notanu~za, u k!óre~ 1 kiego mają tiku i czemu pałał ta!ką niena- Mam Jedynie wartośc10WY zegarek, le-

i d
o kotrzyma?'~ tego alarmu1ąceg~ go orygmalny zebrak złozył swóJ te-1 wiścią do rasy europejskiej''. ży on n biurku. Sprzeda' go 1 kann 

me un u na m1e1sce wypadku przybyli stament. " , . ; , a J „ 
przedstawiciele władzy z kierownikiem Ostatnia wola diziwnego starca była . Według zeznan gospody.m 1?1e.sz~a- dzieci! by nie umarły z głodu • . 
wydziału śledczego p. komisarzem Pu- conajmniej groteSlkowa. Oto Henryk 11'.ia B~sse otrzymywał cod.zienme Jakies Wiadomość. o krwawej trage~h ~a 
chalskim na czele. Basse zapisał cały swój majątek rządo- l~sty I telegramy ~ za?'ramcy, które za- ulicy MlynoweJ ~·olała w mieście 

Jak zdołaliśmy ustalić, przebieg wi chińsikiemu z tern, by pieniądze jego l rnz po przeczytaniu ms.ozył. wstrząsaj~ce wrazenie: Pr~e~ domem 
krwawego dramatu był następujący: posłużyły do walki z białą rasą, której! Miejmy nadzi~ję, ż~ przyszl~ść J?iLY-, nr. 2'. gdzie dramat miał mie1sce, gro-

Rodzina Siestrzencewiczów składa· serdecznie nie lubi. I niesie nam rozw1ązame ta1emmczeJ za- madz1ły się przez cały dzień tłumy 
ta się z 65-Ietniego Eustachego Sie- _W krótkim cza~~e ~głosił się do no- gadki. ciekawych. 
strzencewicza jego 45-Ietniei żony Ma- tanusza konsul chmski wraz ze swym . 
r ii i 4 synów ~ wteku 22, 18, 10 i 6 lat., sekiretar~em i w~'1egitymowawszy się I p Jlb- „ .-
7. wyjątkiem starszego syna. który od- uprzedmo od~brah ogromną schedę po roso W 19UDJ 
bywa ł ib · · nieznanym ofiarodawcy. , 

s .u ę w. marynarce wo1enneJ, w niezwykłą tę sprawę wmieszał się I (z) W Abisynji. kraju rządzonym dzący od 1915 r. „Courrier d':Ethopie" 
[1ozostah synowie są na utrzymaniu . d k d t . k' któ · przez króla ttaile Selassie ze stolicą ma wprawdzie nieco wi~kszy nakład, 
„ " r3ziców . Je na rzą aus nac 1, ry w uznamu, . • k f k 
1 " ś· t • . . t t . iż testament starego ory;ginała nie był 1 Addis Abeba, prasa Jest bardzo słabo jedna że jako wychodzące po rancus u 

1es rzencew1cz, ~racuJąc os a n~o J>lsan'7 w pełni władz umysłowych, a. PO'- reprezentowana. pismo, ~uży .jed;ynie ·interesom Fr,aµcj i 
W ~har.qkterze pomo~mka pisarza gf!lm zatc,n; Bassą, jak o ourop„ioa:t•lc nio móg-) Tygodnik „ . .\imro'', za1ożony w 1902 i nie może być uważane za abisyński or
n~go ?' ui:zędz1e gmm~Y1!1 w Wotozy- przecie wystąpić przeciw białej rasie, roku, oraz tygodnik „Brhanasalam", po- gan. DJa ,!rnlonii greckiej, dość liGzm~1 

111e, me 1'.11eszkał w W1l~1e: uznał, iż ostatnia wola zmarłego jest , wstały w 1923 r„ posiadają zaledw\e reprezentowanej w tym kraju murzy-
Zarab1aJąc 180 zr. m1es1ecznłe, wy- Hiemożliwa d'o konania. z te o też 1 po 500 e zem larz nakładu. W cho- nów, wychodzi pismo fachowe p. t. 

da wał na wtasne potrzeby 60 zł., a 120 „Aithiopicos Kosmos" w ilości 600 eg-

~;~ep~~!f ~~;.egularnie do Wilna na lnwa11· ~a ~o'rn1·[lJ ~'Hl8.DJ na 1 lat w1·~1·1en·1a zemJ~j~~~kszy nakład p~siada pismo 
Żona Siestrzencewicza, pracując do- . „Correspondence d''Ethiopie'', drukowa-

rywczo w pewnej instytucji, zarabiała · . ne w ilości 10!000 egzemplarzy. Dzien~ 
00 zt. miesięcznie. za zabójstwo lokatorki niż ten został założony w 1926 r. i wy-

Siestrzencewicza Informowano, że I dawany jest obecnie w Paryżu. Przez 
fona jego ma kochanka i że na niego Chorzów, 15 sierpnia. ry był zarządcą domu, zwróclt się do pewien czas drukarnia tego w'ydawni-
t::aci większość przysyłanyc'h przez Przed sądem okręgowym w Chorzo- dzieci, by przestały st_rze!ać. Na. tym rtwa mieściła się w Wiedniu. Poważ-
" iego pieniędzy, zaniedbując dom I wie odbyła się sensacyjna rozprawa tle ~o~zto do spr~eczki między mm a nieiszej prasy, wychodzącej na rodzi-
dzreci przeciwko inwalidzie górniczemu, Win- matze~st~em. Cw1el~ng, która w~rótc.e mym gnmcie, Abisynja nie posiada. 

Siestrzencewicr. nie chcial wierzyć centemu Nieszporowi z Chorzowa, o- p~ze1!11emta się w bóCJk~. W trakc.1e ~61- lllłllilllll•ll•H•11illlJ!iłril{i]ljJl!l!il!r 
by żona jego, llcz~ca już 45 la_t, po 23· skarżonemu o zabójstwo lokatorki do- k1 N1eszpor zadal wielongowe1 kllka ~ 

mu, którym administrował, Marty ran nożem, w wynilru których zmarła ....:..:_:___„ _ 
!'3tnlem pożyciu z nim, nawiązała sto· ona w kilka godzin pófoieJ·. · 

kl tł CwielongoweJ·. sun m osne. Na rozprawie Nieszpor tłumaczyl . 
Plotki okazały się jednak prawdą. Tło sprawy w świetle przewodu są- . ż b 1 b d d C!Ad 

Zona jego istotnie od dłuższe20 czasu dowego przedstawia się następująco: ~k~zai g"% na a.j 1~~ ~i:~f::~wany. vą -

utrzymywała btltsze stosunki z emery- W dn. 1 czerwca na podwórzu te
towanym pułkownikiem armil carskiej go domu bawiły sie dzieci lokatorów 
I. Siestrzencewicz sa.dzil. że uda mu strzelaniem z wiatrówki. Nieszpór, któ- Streik włoski w kopalni „Polska'' , .... „ 

PARCELE BUDOWLANE z powodu niewypłacenia zarobków 
Katowice, 15 sierpnia. nie pierwszy wypadek strejku takiego 

W dniu wczorajszym na kopalni na tern samem podłożu, wobec czego 
,Polska" w Małej Dąbrówce wybuchł warto, ażeby miarodajne cz.ynniki zao
strejk włoskl. Powodem zatargu byto piekowafy się specjalnie tą kopalnią i przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 

Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do pi Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 

niewypłacenie robotnikom zarobków. nie dopuszczały do ciągłych strejków„ 
Zaznaczyć należy, że jest to już 

'"fi 

LECZNICA 
P'otrkowska 294 

naprzeciw przystanku tramwai doiaz• · 
dowych. 

otwarta od 11-ei rano do 8-el wlecz. 
PRZYJMUJ,\ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOśCIACH I OABINET DENTY· 

STYCZNY. 
Porada 3 złote. 

Dr. J.NADEL 
akuszer· atnekoloa. 
God;r:lnl' prz„Jttf od a-a I 7-8 

ANDRZEJA 4 
TELEFO" 228-92 

111
• . OR.YGIMALME PROSZKI 

„„IGREllO• llERVOSIM '' 
. Il.Pt s..w. N !' 159!L 

_ ,!: •. zKOGUTKIEM 
-...._ ~ !:Ą SROOKtEM 

A~ KOJĄCYPt SOLE 
·~·~) Z.AS'I050WANtE : 

'··~-' BtJLE GŁOWY 
MICiRCNA , NEWRALC.JA, 

BÓLE ZEBÓW, 
GRYPA' PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:ARTRETYCZH·e: 

. STAWOWE, KOSTNE ; T. P. 

lĄDAJCIE w APTEKACH PROSZ~ÓW 
ZEZM fABR. KOGUTKIEM 

. w ORYGIHALHE" OPAKOWANIU 
PO · PRDSZKDW W PUDEtKU. 

Baczność 
Letnicy!!! 

Wiiniowei 6óry i K1auewa 
„Ilustr. Republika" 

„Express Wlecz. llusb. 
sa do nabycia o godz. 8 rano u gaze. 
Clllrza Jamnika. willa Kawuli. v!S-a· 

vis Chłodni w1edeńskiel 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEI • „ 
COMOLWliK ~ROŻSZE -

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
alemowlęta 
do 

l:-!!!!!!!!WIE!!LOKftł!!!!!TNłE!!!!!L!!E P!!s~z E~! ~~L. „Kropli Mleka" 
Dolrt6r 

H. SZUMACHER 
DR. ·MED. 

lewiażski 
Dr. Jan Polak c~::::,;::::e 

ul. nAWROT nr. 7 PIOTRKOWSKA 56 
spec. chor. skórnych i wenerycznych 

(porady seksuałne) 

Andlzeła S • telef. 159-40 
POWROCH.. TeL 164-21. tel. 148-62 

ANGIELSKIEGO konwersacll I litera· choroby wewoetrzn~ I alłerglci.ne od 1 I pół - ł, 6-9 wlecz, w nie· 
tury udziela rutynowany nauczyciel. (astma. POkrzy-wka. migrena, reu· 1 dziele I święta od IG-1 

przyjmuje od 8-ll rano i od 5-9 w. 
w niedziele i święta od 9-1-ef. 

UL Zawadzka nr. 21 m. Sa. front. co- tllatvzm> Ceny lecznfcowe 
dziennic zastać od godz. 4 - 1 po poi Godziny prz.yjęć 7-8. ~~· 

fla P,ali odd- ~al,nla. -



Wiei ki sukces lekkoatletek polskich i 
WaJsówna ustanawia nowy rekord światowy. ~ Doskonałe 

wyniki Walasiewiczówny i KweśniewskieJ 
W Brukseli odbyły się w niedzielę l Dla Wajsówny i Walasiewiczówny Iną a Kraus. PZLA nie zaakceptował 

lek1rnatletyczne zawody kobiece w któ- nadeszło z Niemiec do Brukseli zapM- jeszcze tej propozycji, zgodzi sl1.- jed
rych uczestniczyły zawodniczki polskie szenie na zawody w Berlinie w dniu I nak napewno na wyjazd naszych za
p~wracające z Londynu i szereg zawad 28 bm. byłyby to zawody o charakterie I wodniczek. 
mczek czeskich, angielskich i belgijskich · rewanżowym pomiędzy Wala~1cwiczów 

Polki odniosły na zawodach tych ' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~~~~- k~~k~~e~~1r:~~~ 0r~~~~z~y~~~:i Garbarnia zw0claża Polon1·a 
waJa.c większość konkurencji. j . • -i „ 
. Na plan pierwszy zawodów ':Vysunął i Legja daje sobie z trudem radę ze Strzelcem 
~Óęw~lewfarygo~ny wp~ost wynik Waj-1 Dzień świąteczny wyikorzysmli ligow· Dla Strzelca bramki zdobyli Owo~-

Y w rzucie dyskie!ll 44,19,S, któ- . cy na rozegranie dwuch spotkań mi· dziński, Biegański, Bielewicz i KoboJek. ?1!1 to rzutem ust~nowiła P.olka no.wy i strzowskich. W Krakowie Oaribarnla W Strzelcu najlepiej grali Swiędki i 
wietny rekord świata. ~ekord ten Je.st ' rozgromiła stołeczną Polonje w stosun- Majorek w ataJku, dalej Czajka, Owoź

Le:sJl-'. od. ustalonego. dopiero przed ki.I- ! ku S :O (1 :O). Przebieg giry nie wYkazał I dziński i Siadak. 
miej~d:~iaJł Londam~ 0 40

1kcmc ~r~f e i tak wielkiej przewagi krakowian. Tak ł w Legji wyróżnił sie Martyna i Sza
\~a wynikieina 36,04:s u po a eJzt 0

- j wyso:kocyfrowy. wynik krzywdzi war- ler do przerwy. Atak cały grat bardzo 
. . . . · szawian wyrazme. słabo. 

Wal~si.ewiczóy.rn~ zrewanzo~ala ~tę j Do :przerwy jest gira vrawie W)"row-
1 

Po wczorajszych meczach zaszły w WALASI.EWICZÓWNA I WAJSÓWN~ 
z~ porazki 1.ondynskie„ wygrywaJąc bte- 1 nana, przyczem Garbarnia :tdobyWa Jed- 1 tabeli dwie zmiany. Garbarnia powróciła przyczyniły się walnie do suk~u 
g! na lOO i 200 f!lłr. N~ .starcie, ty7~ ~ą bra~kę ze strzału. Pazurka .. I po I znów na czwarte miejsce. które w nie- Polski w BrukSell. 
biegów zabr.akł_o Je~nak JeJ lon~ynskieJ : przerwie za to przewaz~ją krakowianie, I dzielę musiała ustąpić ŁKS-owi. Legja •••••••••••••
pogromczyni memki Krau~. Bieg 100 zdobYWając trzy bramki przez Pazuir- dzięiki zwYcięstwu nad siedlczanami za-
mtr: wygrała polka w ?zasie 12.4 przed ka II i jedną przez Pazurka I. W Gar·· awansowała z ósmego na szóste miejsce. Mecze plłkarsk'ie W kraju angielką ttlscock. W biegu na 200 mtr. ' barni wY·różnit się Pazurek I, a w PolonJł . · . . 
uzyskata Walasiewiczówna pierws~o- ! Buł~now. i Szczepanialk . . Sędziował p. b Ta;bela rist~zow~ł<a Drzedstawia się I (C-S) w kraju rozegrano następu~ 
rzędny cz13:s 24.6, lepszy od wyniku Bab1recki. 0 ecnie nas ępuJąco · jące ciekawsze mecze piłkarskie: na 
Kraus na igrzyskach londyńskich. I Niezwykle sensacyjny przebieg miało KJ h Gł • Pkt. St b Siąsku Ruch (ligowy) pokon•\t .Vorwarts 

W biegu na 800 mtr. pierwsze miel- 1 spotkanie warszawskie pomiędzy Legją u er. „ • ram. (Gliwice) w wysokim sto.s~!lkt.. 9:2 (2:1) 
sce zajęta Koubkowa (Czechostowacia) li a Strzelcem. Spotkanie to z&1<ończyło 1} Ruch 13 22 56:16 Bram'ki dla Ruchu ul obyli. Wilimcwski 
yv czasie 2.14.9. Polka ~Widerska za- się zupet~ie niezasłużonem zwydęstwem I 2) Pogoń 13 18 30:21 i Peterek po 3-, Włodarz, Gemza i Zo-
Jęta w biegu tym czwarte miejsce. ) wa:szawian w stosunku .s :4. Siedl~zanie 3} Cracovia l2 17 29:17 rzycki po 1. 

W biegu na 80 mtr. z plotkami frei- . bylI, zespołem lepszym .1 przez w1~~z.ą 33:22 W Nowej W .:,i Wawel prJ!wna? dru„ 
wa\dówna zaję/a drugie miejsce w cza- c~ęsć meczu przeważah, trzymając im- 4) Garbarnia 13 16 żynę Faworiten (Wiedeń) 9:3 (1:2). We 
sie 12.4 za angielką Green 12.3. Na trze- CJatywę w s~ych rę:kac~. . . 5} LK.S. 13 15 17:22 Lwowie rozegrano następujące mecze: 
ciem miejscu znalazła się angielka J?o ZWJ'(:ięstwa ~egJt przyezymł się I 6) Legia 13 13 18:17 Czarni - Switeź 7:2, Pogoń Ib - Ukra-
Clarc. , w pierwszym rzędzie słabo prowadzący· 7) Wisła 12 12 28:18 ina 3:2, Lechja - Hasmonea 3:1. W 
· Pierwszorz~dn'fe spl~ała fę 'tei '/.zawo~y p. Lange.. który oodyiktował\ s} w tt 13 12 29:l4 Warszawie· Warszawianka. lb - PZL 

K Ś . k ~. 6 . ł przecnvko siedlczanom dl\Va problema- a a . 1 w t 8 3·l wa me~s Cl:• .n.t ra zaJę a w oszcz~-1 tyczne rzuty, Rzuty te zadec}'(lowaty 9) Polonia 13 11 14:Z4 wygra ~ ;~ ~ · · • , .,, ~: 
p~e drugie miejsce, ustanawiaj~c wym- o zwycięstwie warszawian, gdyż z nich 10) Warszawianka 12 9 14:31 • - Łódzcy p·11·k· ar' za. 
kiem 39.Sl nowy rekord Po_ls~i. Rekord l właśnie zdobył Martyna dwie bramki. • 

13 5 17
:
39 

'ii 
ten Jest lepszy 0 39 cm. od JeJ własne~o Po jednej bramce strzelili Jeszcze Wypi- ll) Podgorz.e w obozie treningowum 
r~kordu ustanow1~nego w Lo~~yme. 1 jewski Przeździecki 1 Nawrot. 12} Strzelec 14 3 15:49 ·w Nowym Targu~ 

~;k~wp;~~~~~a ~z~~~m~~g,~g.~e.N~i t~~:: lllmp' rez· y sportu' \VB Dn1·a f.ag;·ono' \V" w NowYm Targu rozpoczął się pod ciem mieJscu znalazła się Ce1zikowa - li Uu kieir. p. Kałuży obóz treningoWY pitka-
36.05. rzy żydowskich, w związku z przygoto-

W kuli pierwsze miejsc zajęta rów-\ Błyskawiczny turniej pJłkarski i zawody pływackie waniami do najbliższej „Makabiady". 
niei Pe_k~rowa wynikiem. 12.20. _Dalsze/ W dr-.iu wczorajszym .odbyły się na W zaw?dach pływackich wyniki by- . Z gracz_Y łódzkich w obozie .biorą u-
trzy mieJsca zajęły polki: WaJsówna stadJoule ŁKS-u ostatnie imprezy spor- ły następuJące: dział: Basm, Goldberg, Czenuchowskt 
11.69, Kwaśniewska 10.73 i Cejzikowa towe „Dnia Legionów". Całość wypad- Bieg 100 m. stylem klasycznym: 1) (wszyscy Makabi) i Lieberman (Bar-
10.54. la hard.to udatnie. Frenkiel (ŁKS) 1.34,8. Bieg 100 m. do- Kochba). 

w skoku wzwyż pierwsze mie1s~c w błyskawicznym turnieju piłkars- wolnym: 1) Elsner (ŁKS) 1.13,4. Rewe- Pogoń pokonana 
uzyskała angielka Milne wynikiem 157. kim wzięly udzial zespoly ŁKS, Union- lacją tego biegu był świetnie zapowia-

Za wody brukselskie zorganizowane Touring, SKS i Hakoah. Wyniki spot· dający się piętnastoletni Norski. 200 m. przez emigrację francuską 
były przez Klub C. A. Schaerbeck. Niem kań były następujące: klasycznym: 1) Borestein (M.) 3.40,6, w dniu wczorajszym we Lwowie ba~ 
ki nie brały w nich udziału, gdyż zmu- . 200 m. stylem dowolnym: 1) .Elsner wiła ~eprezentacyjna drużyna piłkarska 
szone były wrócić do kraju dla roze- SKS-UNU:~N-TOURINO 1 :O ~1:0~. . (ŁKS> 3.~9,3. 100 m. stylem grzbieto-

1 
emigracji francuskiej, która niespodzie-

!!rania spotkania międzypaństwowego z Gra b. zazarta. SKS w dziewiąteJ wym: 1) 1Gnter (ŁKS) 1.36,S. 400 m. sty- wanie pokonała ligową Pogoń w stosun-
Japonją. minucie uzyskuje z rzutu karnego przez Iem dowolnym: 1) Szwankowski 7.18,S, ku 3:1 (0:0). 

Slązaka jedyną bramkę meczu. Pod k~- Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym: 1) Bramki dla gośCi zdobył Łączny (3), 

Lekkoatletyczne mistrzostwa ska Kr6las1ka, doszlo do awantur. Sę- Konkurenqe pan: 100 m. stylem do- tu karnego Matjas I. l
i niec meczu_, kiedy sędzia usunął z bm- ŁKS I 4.49,5 .. · , dla Pogoni jedyną bramkę strzelił z rzu..-

głuchoniemych dziował p. Thiel. wolnym: Wągrowsk~ (ŁKS) 1.45 (nowy 
w dniu wczorajszym zostały Za!koń- 1 • • reko.rd o~ręgu): lOO 1 200 m. stylem kla: Dookoła meczu tenisowego 

czone w Warszawie lek!koatletyczne mi· ŁKS-HA~OAH 7.0 (~.O). sycznym. ~a1ekówna .. <Ł:KS) 2.01,8 1 
strzostwa głuchoniemych, przy udziale ŁKS wystąpił w sktadz1e .ligowym, 4.54,7. Skoki: 1) ttempmski_ 23 punkty= Pol~k~-:-.Grecja 
46 zawodników. w ogólnej pun'ktacJI podczas gdy Hakoah wystawił zespół Po zawo~ach odbyło się v:ręczeme ·.~? arszawa, 15 sierpnia. 
wygrał Poznań przed Warszawą, Lwo- rezerwowy. Przez cały czas b. znaczna nagród z~y.c1ęcom w obecności ~rezesa Grecki Związek TenisoWY nadeshł 
wem, Bydgoszczą i Łodzią. przew~ga ŁKS-u, dla któ~ego bramki Zw. LegJomstów p. Nowakowsk1eg:o. do PZLT pismo, w którem proponuje 

Tenisowe 
mistrzostwa Lwowa 

We Lwowie rozpoczęły słe mistrzo
stwa tenisowe, przyczem z ważniejszych 
wyników należy zanotować ZWYICięstwo 
Tarłowskiego nad Altshiillerem 8:10, 
6:2 i 8:6 oraz Jędrzejowsls:iej .nad Do
brzańską 6 :O, 6 :O. 

zdobyli: Koczewski 3, Herbstreich 3 i przełożenie spotkania o puhar Davisa na 
Król 1. Sędziował p. Naporski. miesi~c październik i rozegranie go w 

UNION-TOURINO-HAKOAH 6:0 (3:0}. Przed _mistrzostwami Atez~~~ek Polski dotychczas nie wY-
Mecz rozegrany o trze.cie miejsce w ten1soweml Polskl słał jeszcze odpowiedzi, lecz nie ulega 

t1;1rnieju zako~czył sł~ wysokiem zwy- Mistrzostwa tenisowe Polski zapo- wogóle kwestii. że będzie ona odmowna. 
cięstwem Umon-Tourmgu. Hakoah wy- wiadają się mniej ciekawie, niż się spo- Polska domagać się będzie rozegra~ 
stąpił w sktadz.ie przedpoł~dniowym. - dziewano, gdyż z tenisistów zagranicz- ni~ spotkania w :Varsza.w~e w mze_wi
Bramk! z?obyh:. ChoJnackt 3, Beker 2 nych odwołały swój przyjazd słynne te- dz~anym uprzedni? termmie od 30 sier-
i Stawicki. Sędziował p. Przygoński. nisistki Horn i Krahwinkiel. Spodziewa· pma do 2. wr~eśma. . . . . 

LKS-Sl(S 3•0 (O ·O) ny jest jedynie przyjazd: tenisistów W. ra~1e memożn?śc1 do1śc1a ~o po-
cra covl a-Hapoel . ·. · · . 1austrjackich i estońskich. rozum1ema z greka~i sprawa musiałaby Mecz o pierwsze miejsce w turnieju · się oprzeć o federacJę międzynarodową: 

S 2 (1 • t) zakończył się zdecydowanem zwycięs:- H I I ł · k. c · · : • twe ligowców. W pierwszej potowie apoe pa es ynS I racovs~ mistrzem Krakowa 
w Krakowie odbył się w dniu wczo- więcej z gry ma SKS, Jednak atakom je- W Łodzi w koszykówce 

rajszym wobec 8-iu tysięcy widzów go britk jest wykończenia. Po zmianie Kraków~ 15 sierpnia. 
mecz piłkarski między Cracovią a mi- : pól tterbstreich strzela kolejno trzy Na sobotę i niedzielę przyjeżid!ża do W finałowym meczu o mistrzostwu 
strzem Palestyny tlap~elem. Po ró:v-no-

1
' bramki dla ŁKS-~. ~ędzia P: W!n!arski. Łodzi bawiąca. na tm:nee po Polsce mi- Kra~owa w k?sz}'\kówce męskiej spotk~

rzędnej walce zwycięzyła Cracovia w! Po meczu druzyme zwyc1ęskieJ wrę- strzowska druzyna piłkarska Palestyny ta się Cracovia z YMCA. Mecz zakon
stostmku 3:2 (1 :1), przyczem goście po- czyl piękną statuę przechodnią p. wice- -- Hapoel. która rozegra pierwszego czyt się zdecydowanem zwycięstwem 
zostawili bardzo korzystne wrażenie, WC"}t'\i.·ocb P0tor:ki. dnia mecz z Makabi. zaś drugiego, t. j. Cracovii w stosunku 34:10. YMCA przy. 
zdobywając obie bramki przez Brojera. ~._,• w niedzk! ę z Union-Touringiem. stąpita do giry z kilkoma rezerwowymi. 
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Coś każdy n 
W pociągu Katowice - Gdynia siedzi pan 

Prztykowski I pali papierosa, wchodzi konduk· 
tor i powiada uprzejmie, lecz stanowczo: 

- Pan wybaczy, ale w tym -przedziale 
wolno palić tylko za zgodą wszystkich współ· 
pasażerów.„ 

- Wiem, ale przecie tu nikogo niema! 
Właśnie dlatego pan musi czekać at ktoj 

wejdzie.w 
•• . .., 

Pietrzykowski wraca z knalpy do domu. 
Cały świat kołuje mu się przed oczyma. W 
oczach mu się troi. 

Na schodach spotyka ro są•lad I pyta drwią 
cym tonem: 

- Co widzę, panie Pietrzykowski, znowu 
Jest pan pijany?.„ 

- o.„ owszem - odpowiada PletrzykO°f!'• 
ski - Huppp.„ Jestem płfany, ale to młnle„. 

Lecz pan - huppp - pan fest słup!, a to Jut 
nie minie.„ 

•• l •t 

1934 €:XflrJł ~„ 16 V JII~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!! 

Echa tr s j a s r autob · s weJ 

h'!'aca lłę pe.' Autobus pasażeflski, który uległ katastrofie koło osady Sadowo, spadaJąc do 
Bugu został przy pomocy saperów I marynąl"'LY wydobyty. W autobusie znaj 

- Poszukuję tony, która musi być ładna, doW'ały się zwłoki 11 o~-Ob. Ponadto zw'łoki 5 osób wYdobytó bosakami z 

Do biura matrymonialnego 
wlen młodzieniec I powiada• 

Nurek maeynarkł woJenneł oousztza 
się na dno rzeki w miejscu k~tastroły. 

zgrabna, Inteligentna I bogata„. dna' rz'ek1. Na zldjęciu _ prace przy wydobywaniu autobusu. 
- Owszem - odpowiada wla~clcJel biura -

Mam taką.„ Jest bardzo ładna I PoSlada olbrzy. 
ml majątek„. Ale, pan wybaczy, musiałbym 
wiedzieć co pan· tel mote dać lnamlan za to„. 

- Ja?„. Jestem · posiadaczem lłarotyt:nego 
Imienia.-

Właściciel biura spoJrzal nad z tzacunldem 
f pyta: 

- Przepraszam bardzo, lak brzmi paliska 
godność?.„ 

- Na Imię ml - Adainl 

•• ••• 
LJadłem obiad w restauracll I proszę o rachu 

nek. Kelner wyplsufe coś na kartce I PodaJe ml 
blankiet rachunkowy. Czytam: 

Sledzlk z Pomidorem 
Chłodnik 
Ozorki cielęce 

Kompot 
Piwo 
Data 

-.75 P'. 
1.-
2.so 
1.50 

-,50 
-- ~. 4.- sleronla 

Razem zł. 1"25 ~·"......,-- ~ 

- Panie! - wołam - Przecie w kodcu do· 
liczył mi pan również datę!„. Jak to można?„. 

- To pan nie wie - odpowiada kelner -
że czas to pieniądz?-

Codzienna nowelka ,,Expressu„ 

Jtliloit 
Jerzy Poncet, poruc7.allilk Legji Cu· 

dz..oz~sikiej, prawie osiem lait spędz:il 
w Afryc.e. Początkowo bawił w Tunisie, 
później przen1esil()no i.to do Algetru i! 
wreszcie znalazł się w Marr.akeszu.„ 

Miasto to,- znrujdujące się w seT·CU Ma 
r'oka, posiada ludność pl".awie wyłąc:mi.e 
ataibską. Europejczyków Hczy za.ledwie 
około dziesięciu tysięcy. · 

Po;ucroika Ponceta bvnaiimnńej to 
jednak nie martwiło. Przyzwyczaił się 
bowiem już dawno do arabów, - dooko
nale władał ich języki1em i przepadał z.a 
młodemi a·r.abka.mi, u których zaw$ze 
cieszył się dtużem powodzen1iem. 

Oczywiście - ieśli chodziło o kobie 
ty - .trudno było · z niemi za.wrzeć ma• 
jomość. Chodziły bowi<em zawsze izak
wefione i zgodnie z obyczajami swej wia 
ry, musiały unikać mę·żczym, szcz.egól· 
nie zaś giaurów. 

Ale Poncet . wfodział, że w gruncie 
rzeczy niejedna z 'J>O'Śród cza·rnookich 
piękności marzy skrycie o romansie z o
ficerem i szuka ty1ko okazji, by z niim się 
zetknąć. 

Gdy pewnego wiecz;oru ia.k 1z;wy:k1e 
włóczył si·ę samotnie po &tarei dzielnicy 
ara:bskiej Marrakeszu, zwrócił uw:a.gę na 
ara1bkę, jadącą dor·ożką w towarzystwie 
ounucha. Oczywiście nie mógł doijrz.eć 
jej twarzy. A.ile oczy miała tak piękne że 
długo nie· mógł o niei zapomnieć. 

Nazajutrz o tej samej p-orze znów 

Rzut oka na wspo czesne io 

s.tolica. Japonii Tokio eurapeiZ'uie . się w tak gwałtownem tempie, że iuż dziś 
me rózn~ się ona niczem od wiełklch miast w sercu Europy. Na z'djęciu wł· 

dzimY. Tokio z lotu ptaka. 

OD BUDO W A KOMUNil(AC H NA TE· 
RENACH ZNISZCZONYCH POWO· 

DZIA. 

Saperzy 1-go baonu prz'y budowle mo 
stu kolejowego koło st. Męcina. W 
miejscu tem powódź spowodowała 

olbrzymią wyrwę w nasypie kolejo-
wym. 

:towl. M~zę więc uciekać.. • ' - !akie to byłoby szczęście! .:._. wyr 
N a.za.1utrz przyszła o te1 sam ei po·rze., wał o su.ę z ust młodei arabki. 

arabki . I znów spędziła z młodym poruczni· Od te.go dniia wspólnie opracowywa· 
.idem kilka godzjn, li szczegółowy plan ucieczki. Ustalili już 

z .t.rwogą na swego towarzysza -
eunucha. 

O so<biie opowiadałą, ~u niewiele. Mó nawet, dokładny termin. 
wiła tylko, że trudno iei znieść atmosife Pewne.go wieczoru Ponce1t miał się 
rę haremu, że mat"zy o :in.nem życiu, że udać wprost z koszar na dworzec kole· 
woli europejczytków, ru.ż swych współ- jowy gdzie miała już go oczekiwać uko· 
wyznawców. ch.aai.a, oczywMcie w europejskim stroju. 

Trzeciego dind1a znów się spotkali. 
A czwarte.go por. Pon.cet otrzymał w 

hoteilu krótki liścik, pi.sany w języku 
ara1bskim: 

- Słyszałam, o panu bardzo wiele, 
wiem, ż.e pan włada naszym językiem, 
dlatego też piszę po arabsku. Kocham 
pana. Przijdę dziś o godz. 10 wieczo

Por. Poncet O'P'OWiadał je;j o Francji. z.~o~1n.iie z pla~em miel~ się udać do Fran 
Mówił o Paq1;żu, o sposohi-e życia euro• CJ1 1 tam dop.1e~o ~oncet ~ameldowałby 
pejskich kobiet, o teatrach, dancingach o sw~ wystąp17mu z woiska. W tym 
i wszelkich za•bawach. · okreis.1e przy.sług1wał mu zresztą urlop, 

Arabka słuchała go z zapar·tym od· to też. ie·go wyjazd nie pociągnąłby za 
reni". 

Młody porucznik uśmiechnął się zwy 
cięsko do siebie. To było doprawdy nad 
zwyczaijne. Przecież młoda arabka mu· 
s.iała .solbie zdać z te.go sprawę, że nara-

dechem. Dom~ała się coraż nowych sobą zadnych karnych konsekwencYJ. 
informacyj, iintere.sując się wszelkiemi W przeddzień wyjazdu arabka nie 
objawami tak 0<bce.go dla niej życia. przyszła na .spotkanJe. Ponceta zaniepo· 

Czas mijał szybko. ~oi.ł-0 t? bardzo. Nie mógł zrozumieć, co 

ża swe życie . Wkrótce mł·ody oficer zdawał już so 
Wieczo.rem oczywiście pozositał w do bie sprawę, że nie iesit t·o P'l'zelotny ro· 

mu. mans. · Zokochał s•ię po raz pierwszy w 
O godzinie dziesiąte.j ktoś lekko za- życiu i rozumiał, ż,e dla tej kobiety 

pukał do pokoju. Porucznik otworzył mógłby poświęcić swą k.arjerę, gdyby 
drzwi i osłupiał. Ujrzał bowiem młodą, tylko zg-0.dzriła się na stałe zostać u jego 
przecudownej urody kobietę, w modnym boku. 
europej.skif!l stroju. I pe.wnego wiec~oru, gdy siedzieli 

_ To ja jestem, _ P·ow.iedziała po prz')"tuleni do . .siebie .W. pok~iku ho~elo-
arabsku przybyła, uśmiechając się wym, zapro;ponow.ał 1e1 wspolną uc1ecz· 
wdzięcznie. - Miu;fałam przywdxić eu·. kę do Euro~. . 
ropej.ski strój, bo iin.aczei trudn()lby mi - A co ~1ę sitame z tobą? - spyta: 
było wydostać się z n11JSzei dzielnicy. ła, spo~l~da.1.ąc nań bad~wcz.o, s~emt 
Mam wrażeme, że w tym sfroju będę rprze;p~a·s.c11a'?1i•. czarnenu oc:.zami. -
n.a~ba.r.dz.i·ei bezpieczna. ~rz.ec1e~ ciebie wyrz~cą. z 'Yoqska, gdy 

Została u nie·go do czwartej nad ra· się dowiedzą, o naszie1 nułośm. 
nem. I - A cóż mi po wojsku? -:- wzruszył 

- Wszys•tkiie żony mojego męża. bu 1)ogard1iwie ramionami. - Gdy ty je.s
dzą Eiię bardzo wcześnie, - oświadczy- tes, ze mną, .wszystko inne traci na war 
ła. - Jeśli spostrzegą moją nieobecność tości. Mam trochę p ieniędzy, kupimy .so· 
może się stać nieszczęście. Kilka z tych b1e we Francji nad brze~iem morZAJ. ma· 
kdbiet nienawidzi mnie z całej duszy i ły domek i tam będziemy mieszkali we 
chętnie powiedziałoby o wszys·tkie.m mę dwóikę. 

s1ę z nią stało. . , 
Gdy i nazajutrz nie zjawHa się u nie 

go, skomunikował si~ z kilku znajomy· 
mi ara·~ami, · błaigaryąc ich, by dowiedzieli 
s•ię, co się dzieje z jego ukochaną. 

Dowiedział się od nich o WISZystk~em. 
Młoda araibka udała się do wróżki1 

cie.szące1 się w Marrakeszu wielką sła· 
wą, by od niej dow.iedzieć się, czy bę
dzie szczęśliwa z nowym towarzyszem 
życia . Odpowiedź wróżki była straszna. 
Powi1edzfała ie.i. że w aistatniei chwiH 
przed wyjazdem mąż złapie ją razem z 
kochankiem i 'go zamorduje. 

--;- Czy nie można go w żaden siposób 
osaihć? - pytała przerażona wróżki. 

- W ż.adien sposób, - padła twarda 
odpowiedź. - Jeślibyście nawet zerwali 
ze SOlbą,twego kochanka również czeka 
śmierć. Chyba, że poświęciłabyś się dla 
niego. 

I tej nocy nieszczęsna arabka pozba· 
wiła się życia, aby ocalić ukochanego. 

o. 
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znalazł się na wąs.kieł uliczce. I znów 
przez chwilę skrzyżowały się ich sl?oi·· 
rzenia. Arabce zabłyisły oczy. Odwroc1· 
ła _się jednak momentalnie, .s.pog.ląda.jąc 

O Tel Redakcji: 12i-2J 136·43. 136-H. 189-011 . 
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